
Rok 1872. Kraków, sobota 18 stycznia.
■'siennik CRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Ninn< r pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
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W K rakow ie.....................  20 sir. — 5 zli. — 2 zlr.
W Austrji i W eg rzeeh . . .  24 „ — 6 „ '— 2 „ 25 cent.
W Prusacli i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 rgr.
>Ve F rancji i A n g lji .108 frank. — 27 frank. — 10 franków
W B elg ji, W łoszech i

S zw a jca iji............. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłato przyjm uje AdKii.-.istracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakow ie, ulica M ikołajska 1. 436.
E k s p e d y c j a  miejscowa w adm inistracji „K raju", ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylke w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inscratów).
W  pierwszym mnieszczeniu wiórze.............................................. 8 centów
W  każdśm  następnem  um ieszczeniu w ie rsz ..............................  5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżó-j wymienione ajencje.

AJenqje przyjmujsęce praetźpłatę. W1 Krakowie : M. D w orski, Skład papieru Ż. J . Wywiałlcowskiego, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Biuro zleceń A. P . Św iercze w skieg
Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207. — "We> Lw  ow lo : KsiegaruGubrynowicza i Szm idta. — -w T a rn o w ie  : K sięgarnia Gazdy. — xaz Frzomyralii I K sięgarnia braci Jeleniów.

© e łc s J  es z-ss y j  ł a j  i-ę o es o g ł o s z e n i a :  - o t  K r a k o w i e  : M. D w orski, księgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Bióro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiój N 207 — w q  L w o w i e :
sięg. lubrynowicza Szm idta ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego w  T a r n o w i e :  K sięgarnia G azd y .— w  P o a n a a n i u  : Adminiatracja Dziennika Poznańskiego.— w  W i e d n i u  : H aasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 2 2 . -  Rudolf Uosse

Seilcrstiitte Nr. 2. — " w  B e r l i n i e ,  M o n a o h j u m ,  S i i r i c l i v s  1 St, G r a l l e n  : Rudolf Mosse Miinchen, W indenm acbergasse, 3.— " W  H a m b u r g u ,  F r a n k f u r c i e  nad M e n o m ,  B e r l i n i e ,  X i i p n l c u .  H a z y l o i  Z u r i c h u  
G l u D e u ,  G l e u e w i e  i S z t u t g a . r c i z i ©  u H aasensteina & Voglera. — w  F a r y s i u  s Księgarnia W ładysław a Mickiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

K R A J w następnym roku wychodzić będzie w takich samych
warunkach i w  tym samym ja k  dotąd formacie.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
z przesyłką pocztową:

rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie . . . 6 ,,
miesieczme 2 złr. 25 c.

bez przesyłki pocztowej w  m iejscu:
r o c z n i e ................................... 20
p ó łro c z n ie ..............................10
k w a r ta ln ie ................................5
m iesięcznie................................2

Ajencje, w których za granicą i we Lw ow ie na K R A J pre­
num erować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 ent.

Prenum eratę przyjm uje się tylko od Igo i 15 każdego miesiąca. —
Prenum ei atorowie zaś, którym  się skończyła prenum erata w połowie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenum eratę przysyłać tak, żeby upłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

M T *  Razem z prenum eratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 
w ydane nakładem  w ydaw nictw a „K raju“, których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Kraków 12 stycznia.
Pretensje am erykańskie, ja k  się 

tego można było spodziew ać, nie- 
pozostały bez odpow iedzi. Rząd an­
gielski musiał natychmiast pozbierać 
wszystkie akta sądowe i dyplom a­
tyczne dotyczące tej kwestji, aby 
złagodzić zbyt przykre wrażenie ja ­
kie w yw arła w Anglji księga zaża­
leń amerykańskich. K w estja ta je st 
zbyt ważną i coraz więcej zaczyna 
zwracać na siebie uwagę całego świa­
ta. Odpowiedź angielska, chociaż pod 
względem objętości w niczem nieu- 
stępuje „księdze zażaleń," jednak 
przyznać należy —  napisana z mniej­
szą zręcznością. Pomimo niezliczo­
nych aktów  dyplom atycznych, wi­
dać w tern wszystkiem pew ne na­
ciąganie, którem  się zasłania niezbyt 
czysty interes. Z tego pow odu u- 
sposobienie prasy angielskiej i św ia­
ta urzędowego, nie je s t zbyt św ie­
tne, a naw et tu i owdzie dają się 
słyszeć obawy, co do możności po­
godzenia żądań oddzielonych od sie­
bie całą przepaścią, Z jednej strony 
maximum pretensji, z drugiój p ro­
ponowane minimum wynagrodzenia, 
to zapraw dę dwie trudne do pogo­
dzenia ostateczności. G dyby naw et 
sąd polubowpy chciał obrać drogę 
środkow ą, to i tak w ypadłaby o- 
gromna sum a, na w ypłatę której 
Anglja z pewnościąby się niezgo- 
dziła.

Rząd angielski w swej odpow ie­
dzi najstaranniej unika wszelkiej 
wzmianki o współczuciu jakiego do­
znawały Stany południowe, we w szy­
stkich klasach społeczeństw a angiel­
skiego.

A rystokracja, zamożna klasa śre­
dnia, kupiectw o — wszystko to 
przyjm owało z największem zapa 
łem każdą wiadom ość o praw dzi­

wych lub urojonych klęskach uni- 
onistów. Chociaż dwaj przeciwnicy 
wykazują chęć porozumienia się, je ­
dnak wiele na to potrzeba będzie 
czasu, aby Stany Zjednoczone prze­
baczyły Anglji wyraźną chęć zada­
nia śmiertelnego ciosu Rzeczypos­
politej.

Odpowiedź angielska trzym a się 
gruntu ściśle praktycznego, a wszy­
stkie je j usiłowania zmierzają do te ­
go, aby przekonać sędziów polubo­
wnych, że Anglja w niczem niena- 
ruszyła praw a międzynarodowego.

N a j w i ę k s z a  r ó ż n i c a  pomiędzy 
„księgą zażaleń" i odpowiedzią po ­
lega głów nie na ocenieniu samej 
wojny domowej.

Podczas gdy rząd Stanów Zje­
dnoczonych uważa skonfederow a- 
nvch za rokoszanów, odpow iedź an­
gielska — ze względu na olbrzymie 

'■rozmiary wojny, na siłę i środki 
jpołudnia — widzi w niein stronę 
wojującą. Na mocy tego ostatniego 
stw ierdzenia mocarstwo neutralne 
winno było zachowyw ać się naj­
bezstronniej bez względu na sto­
sunki polityczne, w  jakich zostaw a­
ły  do siebie obie strony walczące.

Anglja tłomaczy swoje postępo­
wanie obowiązkiem szanowania praw  
międzynarodowych względem połu­
dnia, mającego de facto — dobrze 
zorganizowany rząd.

Ze to są próżne w ykręty dyplo­
macji angielskiej, każden z ła tw o­
ścią zrozumie. — G dybyśm y mieli 
przyjąć rozumowanie angielskie, to 
zupełnie znikłoby pojęcie rokoszu i 
wojny, co ma się rozumieć m ogło­
by wyjść na szkodę s 'mej  Anglji. 
W  takim razie Stany Zjednoczone 
miałyby niezaprzeczone praw o uw a­
żać fenianów irlandzkich za stronę 
wojującą.

Teraz gdy się już obie strony

najzupełniej uzbroiły we wszelkiego 
rodzaju argum enta, niech się sąd 
polubow ny uzbroi w cierpliwość i 
w ytrw ałość, bo długa i mozolna 
czeka go praca.

D ziennik i centralistyczne otwarcie już 
o tem m ów ią , że N iem com  nie zależy  
wcale na zaprowadzeniu bezpośrednich  
w yborów  w  G alicji, a le tylko na zapro­
w adzeniu takow ych w innych krajach  
Przedlitawji. Jeżeli zaś centraliści staw ia­
ją  warunek nierozłącznego traktowania u- 
god y galicyjskiej z bezpośredniem i w y­
boram i, czynią oni to dla te g o , aby z a ­
pew nić się  pom ocy Polaków  w przepro­
wadzeniu ustawy o bezpośrednich w ybo­
rach dla innych krajów Przedlitawji.

Sytuacja taka św iadczy z jednój strony  
o stałem  postanow ieniu N iem ców  zak oń ­
czenia raz na serjo sprawy ugody z G a­
licją; z drugiój strony jed nak  stawia d e ­
legację galicyjską w am barasującem n ie­
co położeniu w obec innych krajów przed- 
litawskicb. Chcąc bowiem  u zysk ać żąda­
ne ustępstw a dla G alicji, m usiałaby d e­
legacja galicyjska u życzyć pom ocy swój 
Niem com  w uchwalaniu bezpośrednich w y­
borów dla iunych krajów przedlitawskich. 
P om oc ta w prawdzie n ie sprzeciw ia się 
bynajmnićj i n t e r e s o w i  politycznem u  
Galicji ale m ogłaby delegację galicyjską  
postaw ić w kolizji ze  zasadam i, których  
broni odnośnie do G alicji; m ogłaby ją  
postaw ić w kolizji z ową zasadą chrze 
ścjańską „nie czyń drugiem u co tobie nie 
m iło".

Z w ażyw szy jed n a k , że polityka nie jest 
sen tym en t, że w  polityce nieraz wypada  
robić nie jed no, z bólem  serca i przeciw ­
ko u czu ciu , delegacja galicyjska nie m o­
że w tój kwestji pow odow ać się  podo- 
bnem i w zględam i u czu ciow em i, gdzie ch o­
dzi o ostateczne w yjednanie i w yw alcze­
nie dla Galicji postulatów rezolucyjnych.

Musi w ięc delegacja galicyjska starać" 
s i ę , aby pogodzić akeję swoją parlam en­
tarną w  sprawie gabcyjskiój z zachow a­
niem  stanow iska zasadniczego w spruwur 
bezpośrednich wyborów . N ie je st  to rze­
czą tak trudną jak b y  się zdaw ało.

D elegacja  ga licyjska  n ie  p o t r z e b u j e  
w cale g łosow ać w  radzie państwa za za ­
prowadzeniem  w yborów  bezpośrednich w 
innych krajach przedlitaw skich, bo ta 
sprawa G alicję nie obchodzi; delegacja  
galicyjska m oże albo g łosow ać przeciw  
tym  w yb orom , albo od g łosow ania zu­
p ełn ie się w strzym ać. Chodzi tylko o to, 
aby z powodu traktow ania sprawy tój w 
radzie państwa, n i e w  y  s t ą p i ł  a z n i ó j, 
n i e  z r y w a ł a  k o m p l e t u  r a d y  p a ń ­
s t w a ,  nie zrobiła z kw estji reform y w y - 
borczój w i n n y c h  k r a j a c h  kwestji 
pozostania sw ego w radzie państwa lub 
w ystąpienia z niój.

N iem com  tóż w cale nie chodzi o to, 
czy  delegacja będzie g łosow ała  za b ez­
pośredniem i wyborami, lub czy  się od 
głosow ania w strzym yw ać będzie —  cho­
dzi im ty lko  o to, aby delegacja obecno­
ścią swoją w  radzie państwa utrzym ała  
kom plet jój i um ożliw iła akcję parlam en­
tarną.

O becności zaś delegacji naszój w ra­
dzie państwa w ym aga sprawa galicyjska, 
którą N iem cy, chcąc sobie zapew nić u- 
dział delegacji w reform ie wyborczój, ty l­
ko n ierozłącznie z tą ostatnią traktować 
postanow ili.

D la  delegacji naszój w ięc przedstawia  
się w radzie państwa tylko ta jedyna  
m ożliwa linja postępow ania: Interes G a­
licji każe jój w ytrw ać W radzie państwa

aż do chw ili k ied y  sprawa galicyjska  
przyjdzie pod obrady izby; w obradach  
tych staw ać w obronie postulatów  rezo­
lucyjnych P oniew aż zaś rów nocześnie z tą 
sprawą przyjdzie pod obrady reform a w y­
borcza w i n n y c h  k r a j a c h  Przedlita­
w ji, a delegacja mając na oku interes 
G alicji nie będzie m ogła  zryw ać rady 
państwa dla sprawy G alicję wprost nie- 
obchodzącój, uczyni ona w ięc zupełnie  
zadość zasadniczem u stanowisku w  tój 
sprawie, jeże li albo od g łosow ania się 
wstrzym a, albo też g łosow ać będzie prze­
ciw ko tój reform ie wyborczój.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków. O d prezydjum  6ądu tarnopol­
sk iego, otrzym ujem y następującą odezw ę:

A czkolw iek  nasze ustaw odawstw o kar­
ne system em  sw ym  odstraszającym  na 
polepszenie w ięźnia zas.idzonego silnie 
działa, toć z drugiój strony dośw iadcze­
nie i praktyka sądowa p ou cza , że tylko  
stosunkow o m ała liczba w ięźniów  na tój 
drodze do zupełnój poprawy doszła  i dla  
tego też now sze ustawodawstwo n a sze , 
krocząc z duchem  czasu p o stęp o w eg o , 
zniosło  ch łostę i rozkuło w ięzy nałożone  
zbrodniarzom  i głów nio dąży choć kro­
kiem  powolnym  ale silnym  ku ulepszeniu  
tego u w ięźn ia , co w  ogóle stanowi treść 
wewnętrzną człow ieka, treść m oralną jego.

O tóż hołdując tój postępowój zasadzie 
ustawodawczój, która niezaw odnie w nie- 
dalekiój przyszłości w każdym  zakładzie  
karnym  w kraju naszym  przy najskrom- 
niejszój pom ocy najw yższego skarbu peł- 
nem życiem  odetchnie i będąc tą zasadą  
nawskróś przejęty, postanow iłem  w tutej­
szym  zak ładzie karnym  dla zasądzonych  
w ięźniów  zaprow adzić szk o łę  poprawczą, 
którój na w stępię będzie zadaniem , przez 
udzielanie p ierw szych w iadom ości elem en­
tarnych , tudzież nauczaniem  rzem iosła i 
odczytam i do pojęcia w ięźniów  zastoso- 
wanemi (z w yłączen iem  treści politycznój) 
w pływ ać jak  najmocniój i najodpowiedniój 
na umoralnionie i polepszenie stanu um y­
słow ego zasądzonych więźniów i nastra 
jać um ysł ich i serca do harmonji społe- 
cznój.

W  szk o le  tój rozp oczęła  się codzienna  
regularna nauka z dniem 11 grudnia 1871, 
w którój 35 w ięźniów  zasądzonych naukę 
p obiera , przyczem  niektórzy uczą się rze­
m iosła.

U m ożliw iło  się to w yłącznie skrom ne- 
mi datkami osób dbających o dobro bli 
źn ie g o , bowiem  skarb najw yższy szkołę  
tę na w stępie żadnym  datkiem  w esprzeć  
nie m o że , nie m ając przed oczym a do­
brych ow oców , które szk o ła  ta w tak  
krótkim  czasie w ydaćby była w stan ie, 
gd y  atoli k ilku n a u czy cie li, którzy d otych ­
czas naukę bezpłatnie udzielają i nadal 
aczkolw iek  nie na czas długi pom oc swą  
w  nauczaniu przyrzekli i jak  z dotychcza­
sow ego istnienia i rozw oju tój szk o ły  w i­
dać , uczniow ie w  nauce postępy, w ido­
cznie dobre rob ią , byłaby’ zatem  nader 
w ielka i dla sp ołeczeństw a krajowego nie­
powetow ana szk o d a , gd yb y  ta instytucja  
dla braku sił m aterjalnych , nim  w ysoki 
rząd w pom oc jój przyjść będzie m ó g ł, 
w zarodku sw ym  zm arniała, lub całkiem  
upadła, zw łaszcza , że sdnem  mem dąże­
niem będzie, utw orzyć stow arzyszenie o- 
sób na statutach oparte, któreby w ięźnio­
wi za mniój hańbiące czyny zasądzonem u  
a w zorow o się  zachow ującem u w ciągu  
kary, pom ocną rękę po ukończeniu kary 
nastręczaniem  mu uczciw ego zarobku dać

m ogło. Szczególn ie dotkliw ie daje się  czuć  
prawie na każdym  kroku brak k s ią ż e k : 
jak  elem entarzy, czytanek szkolnych, ksią­
żek do nabożeństw a i książek pow ażniej­
szej treści (niepolitycznój) jak  np. o rol­
nictw ie , sad ow n ictw ie , pszczelnictw ie, w 
ogóle o gospodarstw ie krajowem  wiejskiem , 
tudzież książek b eletrystyczn ych , jeogra- 
ficznych , h istoryczn ych , którem iby um ysł 
tych wiąźniów także k oniecznie zająć p o ­
trzeba i m ożn a , którzy już poprzednio  
bądź do szkół u częszcza ły , bądź Uu in- 
nój drodze u m ysł swój rozwijali.

N astępuje w ezw anie do nas, abyśm y  
się zajęli zbieraniem  sk ładek i książek na 
ten cel.

Wiedeń. [ Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w ].  
N a przyszłem  posiedzeniu  izby  posekkiój 
rozdzielone zostanie j e n e r a l n e  z a m ­

k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  z gospodarstw a  
państw owego w r . 1870. W yjm ujem y z n ie­
go następujące w ażniejsze daty:

R zeczyw iste w ydatki państw owe w r. 
1870 w yn osiły  332,^32,653 złr. 5 5 7 2 c.; 
zatem  w porównaniu z prelim inowanym  
budżetem w ydatków na r. 1870 mniój o 
8,106 ,580  złr. D och odów  w płynęło  w tym ­
że roku 355 ,570 ,518  złr. 89 c . ; zatem w 
porównaniu z prelim inowanym  budżetem
dochodów  więcój o 38 ,425 ,452  złr. 89 c. 
Z estaw ienie rzeczyw istych  w ydatków  z rze­
czyw istym i dochodam i okazuje przewyż- 
k ę w  dochodach o 23 ,237 ,865  złr. 3 3 '/2 c. 
G dy zaś prelim inowany budżet w ydatków  
w ynosił 340 ,439 ,234  z ł r . ; prelim inowane  
pokrycie tych w ydatków  317 ,145 ,066  złr.; 
a tem sam em  przew idyw any niedobór m iał 
w ynosić 23 ,294 ,168  z łr .;  przeto ogólny  
rezultat okazuje się korzystniejszem  o 
46,532,033 złr. 3 3 1 / 2  c-

O gólny przegląd p oszczególnych  tytu łów  jest następujący

Wydatki państwa rzeczywiste
wydatki

prelim inow a­
ne wydatki

rezu lta t ko­
rzystniejszy 

lub niekorz. o
1. D w ó r .............................................................. . .  . 3 ,770 .000 3 ,770 .000 —

2. K ancelarja c e s a r s k a .............................. 59 .265 60.234 968
3. Rada p a ń s t w a .......................................... 408.395 644.558 236.162
4. T rybunał państw a................................... 22 .745 26 .670 3 924
5. Rada m in istrów ........................................ 512.088 476.027 36.051
6. M inisterstwo spraw w ew n ętrzn ych . . . .  14,722.526 16,988.256 2 ,245 .599
7. M inisterstwo obrony k rajow ój..........
8. M inisterstwo w yznań i o św ie ce n ia .

5 ,508 .175 5 ,670 .810 162.634
. .  . 5 ,867 .292 7,538.868 1,670.375

9. M inisterstwo sk a r b u .............................. . . .  62 ,375.329 63 ,093 .680 721.350
10. M inisterstwo h a n d lu .............................. . . .  14,663. <26 1 5 ,712591 1,018.864
11. M inisterstwo ro ln ic tw a ......................... . . .  2 ,294.012 2,569.531 235.518
12. M inisterstwo sp raw iedliw ości............. . . .  14,304.307 15,421.424 1,117.116
13. K ontrola rach u n k ów .............................. 146.103 140.000 6.103
14. P łace u rzęd n ik ó w ...................................
15. Subw encje i d o ta c je ..............................

. . .  11 ,455.196 11,326.809 128.387

. . .  15 ,010.103 16,687.003 1,676.899
16. D łu g  p a ń stw o w y ...................................... . . .  97 ,932.842 99 ,877.402 1,944.559
17. Zarzad długu p a ń s t w o w e g o ............... 934.266 941.323 7.056
1 . N a w spólne s p r a w y .............................. . . .  82 ,299.145 83,494.418 1,195.272

R a z e m . . . . . .  332,332.653 344,398.614 12 ,065.960

D o c h o d y  p a ń s t w o w e :
1.
2.
3.
4.
5.
6 .
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

16.

Rada m in istrów ..................................................
M inistersterstwo spraw w ew n ętrzn ych . .

„ obrony k r a jo w ó j ...........
„ w yznań i o św ie c e n ia ..
„ sk a rb u ..................................
„ h a n d lu ..................................
„ ro ln ic tw a ............................
„ sp r a w ie d liw o śc i..............

P łace  u rzęd n ik ów .............................................
Subw encje i d o ta c je ........................................
D h ig  p a ń stw o w y ...............................................
Zarząd długu p a ń s tw o w e g o .......................
Sprzedaż dóbr rządow ych ............................
P ozosta łość b. centr. k asy  państw ow ej. 
R ozporządzalna pozosta łość kasow a przy
końcu roku 1869 .............................................
Zwrot nadw yżki sum w płacon ych  do
k asy  państw ow ój................................................

Razem  . . .

413.218  
665.266  

51.628  
159.101  

297,340 .140  
13,391.813  

475 497  
290  734  
131 306  

6,098.761  
9,090 .136  

3.181  
12,329.936  

’97.300

348.630  
477.134  

49.719  
43 719 

265,062 .465  
13,547.210  

686 .400  
191.695

8,747 830  
6,027 .800  

4 .000  
17,000.000  
2,000.000

3,000 .000

15,032.506 —

64.578  
187.132  

2 167 
202 .820  

32,277 675  
1 5 5 3 9 6  
2 1 0 9 0 2  

99 0 3 °  
131.30  

2,649.86. 
3,062 .336  

818  
4,670 .063  
1,902.700

3 ,000 ,000

15,032.505
355,570 ,518  317 ,098 .906  38,471.612

Wiedeń. [ A d r e s  i z b y  w  y ż s z ó j]. 
„Neue. fr. Presse" d o n o s i, iż 9 b. m. w  
kom isji adresowój pod przew odnictw em  
hr. W rbny m łod. rozpoczęto  obrady nad 
projektem  A ntoniego hr. A uersperga do 
adresu izb y  panów. Prócz kardynała Rau- 
schera w obradach kom isji n i o brali tak ­
że udziału S ch m erlin g , ks. Jab łonow sk i 
i hr. Falkenhain . N atom iast u czestn iczy ło  
w  obradach oprócz ks. A uersperga j e ­
szcze k ilka innych osób z m inisterstwa. 
D w udniow e rozprawy zak oń czy ły  się je-  
dnom yślnóm  przyjęciem  projektu prawie 
bez źadnój zm ia n y , gd yż t y lk o , i to za 
zgodą sam ego au tora , k ilk a  w yrazów  o- 
strych przeciw  t. z. prawnopaństwowój 
opozycji i ustawom  szkolnym , zastąpiono  
łagodniejszem i, n ieczyn iącem i jednak  tre­

ści źadnój ujm y. A dres w yraża b ezw zglę­
dne wotum  zaufania dla m inisterstwa A u ­
ersperga —  w ykazując zgubne działania  
poprzedniego rządu, że usilnie radzi n ie­
zw łoczn e zajęcie się rozbiorem  kwestji 
dotyczącój w ysw obodzenia  rady państwa 
od sejm ów.

Dalój w yraża a d res , że izba panów  
chce zbadać słu szne życzen ia  rozszerze­
nia kom petencji sejm ów , n i e  c z y n i  j e ­
d n a k  o G a l i c j i  ż a d n ó j  w z m i a n k i .  
A dres z radością w ita ustępy m ow y tro- 
nowój dotyczące przeprow adzenia ustaw  
szkoln ych  j i prac ustaw odaw czych. G ło ­
sow anie nad poszczególnem i częściam i 
adresu odbyw ało się bez zarzutów in me- 
rito, ty lko ustęp krytykujący dobitnie naj­
św ieższą p rze sz ło ść , spotkał się  z nieco

Jak  o bardzo w ielu innych now ościach, 
które wśród głuchego m ilczenia rodzą się  
i czekają napróżn o, aby ich narodziny  
og łosiła  krytyka —  tak i o nowój książce  
K. S. Bodzantow icza znajdow aliśm y do- 
tąd tylko krótkio w spom nienia i niew y- 
czerpujące wzm ianki. B oje polskie i  p r z y ­
gody żołnierskie  (P ozn ań , Żupański. 8vo, 
sir. 415) w yszły  już od dwóch prawie 
m iesięcy. Sam e im ie autora powinno było  
ściągnąć ku nim ciek aw ość czyteln ików  
i spraw ozdaw ców : któż nie zna dawnych  
opowiadań Bodzantow icza, przypom inają­
cego w  n iektórych Soplicę, czasem  prze­
chodzącego pierwowzór swój delikatno­
ścią uczucia i artystycznóm  w ykonaniem ?  
M aluczki w ątek pod tóm piórem  życia  
pełnóm  rozkw ita w  pełną charakteru i 
cudnych szczegółów  c a ło ść , szlachecki 
żyw ot barwami niezmiernój prawdy się 
p rzyob lek a , p rzeszłość w  nich w skrze­
szona żyje. Po pierwszych a pam iętnych  
sm akoszom  literackim  opowiadaniach B o ­
d zan tow icza , B oje i przygody powinny

b y ły  szczególną ściągnąć uw agę sprawo­
zdaw ców  i czyteln ików . L ecz  dziś —  ty l­
ko jeszcze  tam czytają, gd zie czytać nie 
w olno; w  Poznańskióm  i Galicji nawet 
kto m usi coś przeczytać, bierze książk ę  
ja k  lekarstw o i połyka ją  bez sm aku... 
Na studja i sm akow anie czasu n iem a , a 
k rytycy  tak się spieszą, źe  często  nawet 
tego, co krytykują, nie czytają.

D ziw n a to je s t  książka te Bojo i przy­
gody, ciekaw a bardzo, zajm ująca żyw o, 
a pow iedziałbym , źe autor zanadto w  niój 
chcąc p o m ie śc ić , n ieco jój zaszkodził. 
M ęztwa polskiego i pam ięci staczanych  
bojów  zw ycięzk ich  do r. 1831 prawie nie 
potrzeba przypom inać, zapisane ich  dzieje 
na tysiącu  k a rt, m onum entów, grobów  i 
polach  pobojow isk. F uim us Troes, temu  
nikt n ie zaprzeczy. Z now szych  czasów  
opowiadania o o d w a d ze , przytom ności, 
ofiarności żołnierza p o lsk ie g o , ze św ie­
żych  jeszcze  tradycji zaczerpnięte, a na- 
dew szystko w łasne autora w spom nienia  
stanowią najżywotniejszą część  książki, 
która ty lko talentem  obrazowania przy­
pom ina inne B odzantow icza. Charaktery­
styka 1831 r. zupełna i przewyborna; 
kto pam ięta ludzi tych  i czasy, jak b y  ich  
na nowo m iał w skrzeszonych  przed sobą. 
P oczątek  jest jak b y  d oszyty do tój k ro­
niki serdecznój; p iękny on, a jednak  n ie­

zupełn ie w  ca łości się spaja z tóm , co  
stanowi najgłów niejszą część  —  epopeję  
powstania. Jest to h istorja , pam iętnik, 
jest to n ieoszacow any m aterjał, tem droż­
szy, źe go artysta oszlifow ał i że do tych  
obrazów  nic dodać nie m ożna. Czyta się 
to, od czy tu je , zaczytuje w tó m , duma i 
cała n o c , jeśliś zaczą ł z w ieczora , sp ły­
nie n iepostrzeżona nim z ostatnią kartką 
spyta się zadum any czyteln ik : ja k  to są 
stare dzieje? i ile w ieków  przeżył w tych  
latach czterdziestu, tak to co jest, do tego  
co b y ło  niepodobne.

C okolw iek  dziś wiernie przedstaw ione­
go z p rzeszłości znajdujem y w  pam iętni­
kach, i ilekroć w yw ołane niem i w spo­
m nienia odżyw ią nam lata , choćby nasze 
ty lko i nie zb yt od leg łe , gd y  potóm m yśl 
zrówna je  z teraźn iejszością— jaka ol­
brzym ia różnica! P essym istą  nie jestem  
w cale i nie powiem , żeb y  w szystko zm ie­
niło się na g o r s z e , i ow szem  sądzę, źe  
w iele jest lepszego nawet. Zapisuję tylko  
w rażen ie, fa k t , źe P olsk ą  z r. 1831 nie 
jesteśm y, źe  r. 1863 należy też do odle- 
głój p rzeszłości i źe w  tym  rozkładzie  
godzina obecna jeszcze  wydatnój nie ma 
fizjognom ji; źe nodew szystko za owe j e ­
dnolite ob licze dawne zyskaliśm y kilkoro  
różnych, Janusow ych, które się sobie cu­
dacko sprzeciwiają.

W racając do B ojów  i przygód B odzan­
tow icza, spraw iedliw ość w yzn ać k a ż e , iż 
ta szczególniój część, na którój autor do­
pisać m oże: quorum pars magna f u i , jest 
najpiękniejszą, a najmniój szczęśliw ą, choć  
poruszającą; ta, która poprzedza opow ia­
danie, w stęp stanowi. T u artysta nie b y ł 
na swóm p o lu , w sw ym  sty lu , nie tak  
jest sobą. Jego  arcydziełem  to opow ia­
danie m a low n icze , dram atyczne przygód  
pow szedniego życia , w które, nie u ciek a­
ją c  się do pathosu, um ie w lać ty le  u czu­
cia, tyle siły , iż się w  nich podnosi do 
najwyźszój p o tę g i, w cale się o to nie 
kusząc.

D ow iadujem y się  z w ielką pociechą  
serca , iż p ozosta łe po ś. p. A leksandrze  
P rzeździeckim  prace m ają b yć w ydane, 
źe  się dokona D łu gosz, tom  piąty Jagiel­
lonek i w zory sztuki średniow iecznój. 
Jest to najlepszy h o łd  oddany jeg o  pa­
m ięci, najp iękniejszy pom nik temu, który  
drugim staw ił i pom agał w zn osić pom ni­
ki. Z zapow iedzianych now ych pism  war­
szaw skich  jeszcze  nas nie d oszło  żadne, 
chociaż p ierw sze numera ju ż się  ukazały. 
„Opiekun dom ow y", którego redaktorką  
jest synow icą orjentalisty Pietruszew skie­
go, m a ogłaszać dziesięcioletnią jeg o  po­
dróż po w sch o d z ie , która dotąd leżała  
w  rękopiśm ie. „T ygodnik  ilustrowany"

p oczął n ow y rok przepysznym  drzew o­
rytem  z obrazu „D zieci" M atejki; arcy­
dzieło to jed nak  w idzieć trzeba w  całój 
potędze kolorytu, aby jeg o  p iękność o ce­
nić. „K łosy" d ały  rów nocześnie Z ygm un­
ta i Barbarę tegoż m alarza i śliczn y  ów  
K otsisa z w ystaw y krakowskiój obrazek, 
„O statnia Chudoba". Św ietniejszego stanu  
drzew orytuictwu naszemu ży c zy ć  ju ż na­
w et nie m ożna, nad ten, do jak iego  dziś 
doszło . P okazyw aliśm y w iele z tych ro­
bót artystom  za gran icą , k tórzy w y k o ­
naniem  byli zdum ieni. M am y dotąd tak  
nieszczęśliw ą reputację u zach od u , źe 
w szystk o, co od nas przychodzi, a śm ie 
się rów nać z tó m , co się tutaj znajduje, 
budzi podziw  gran iczący z niedowiar­
stw em ! W  N iem czech  przed r. 1863 da­
leko  lepiój znano i w iedziano, co się u 
nas działo; dziś ignorują tę n ieszczęśliw ą  
słow iań szczyznę dobrowolnie. Jestże coś, 
cob y w ielkim  N iem com  dorów nało? P ier­
w szym  stopniem  upadku pycha chińska  
odgraniczająca się  od całego świata. To  
pociesza.

J. I. Kraszewski.

Prelekcja publiczna
na  Korzyść akad. Towarzystwa wzajemnej pomocy 

z d. 11 grudnia 1871

przez Adama Bełcikowskiego.

(Ciąg dalszy.)

W erter zanim w ystąpi w roli rozpacza­
ją c e g o  koch ank a i sam obójcy, kreślony  
je s t  z całym  spokojem  hom erycznego  
przedstawienia. N ik tb y  się nie d om yślił 
z tego p ierw szego poznania się z nim  
jeg o  d alszych  losów . Przebj’wa on na 
w si, dokąd się udał aby usunąć się z 0 - 
czu niejakiej L eonorze, młodój dziew ­
czyn ie, którój m iłości nie m ógł w zaje­
m nością od płacić . W  tój sam otni czaję  
się szczęśliw ym  i spokojnym . Natura mu 
w ystarcza  —  całe godziny trawi leżąc w  
wysokiój trawie nad strumieniem i ob­
serw ując rojące się tam drobne stw orze­
nia. Najm ilszóm  zresztą dla n iego tow a­
rzystw em  są dzieci i ludzie prości. Z ty ­
m i rozm awia, żartuje, pom aga im dat­
kiem  i przysługą. Za m iejsce zw yczaj-
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odmiennym zdaniem kilku członków ko­
m isji, chcących wzmiankę o ostatnim o- 
kresie przeszłości zupełnie pom inąć, z 
czóm jednakże ustąpili.

Izba wyższa z wielu powodów czekaó 
będzie z rozprawami adresowemi na u- 

''Sbwały izby niźszój, chociaż mogłaby 
równocześnie z nią zająć się tym przed 
miotem. Spotkać się tu  można z różnych 
stron ze zdaniem, że w razie gdyby mniej­
szości federalistycznój nie udało się zbić 
adresu, lub tćż gdyby takowa wniosła 
projekt przeciwny, w takim razie adres 
bez dyskusji przyjętym zostanie.

W  piątek wieczór ma się odbyć nara­
da stronnictwa wierno - konstytucyjnego, 
na którój mają obradować nad projektem 
statutów klubu i nad wyborem wydziału 
konstytucyjnego. Oczywista, że wybór ten 
nie odbędzie się jeszcze na sobotnióm 
posiedzeniu izby niższej, gdyż na tóm 
posiedzeniu dopiero dr. Herbst ma przed­
łożyć wniosek o wybór wydziału konsty­
tucyjnego. Na porządku dziennym tego 
posiedzenia znajduje się rozprawa nad 
adresem.

Francja.
Paryż  6 stycznia.

L. Minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do prefektów 14 departamentów, 
które w dniu jutrzejszym mają odbyć wy­
bór deputowanych do ciała prawodaw­
czego. Okólnik ten jest napisany w du­
chu prawdziwie republikańskim i jak  nie­
bo od ziemi, różni się od dawniejszych 
instrukcji za Napoleona udzielauych pre­
fektom. Niema w nim mowy o żadnćm 
opiekowaniu się wyborami, owszem mi­
nister zaleca, aby urzędnicy wszystkiego 
unikali, coby mogło naprowadzić na po­
dejrzenie kandydatury rządowój. Jedyną 
czynnością prefektów ma być tylko wmó­
wienie w wyborców, aby się nie usuwali 
od używania służącego im prawa, tóm 
bardzićj, że to prawo jest zarazem obo­
wiązkiem, którego prawy obywatel i pa 
trjota przedewszystkiem powinien dopeł­
nić. Pod tym względem żąda minister 
od swoich podwładnych rozwinięcia jak 
największój energji i dołożenia wszelkich 
starań, aby co najwięcój wyborców za­
pędzili do urny elektoralnój.

Rady ministra nie są bezzasadne, gdyż 
we Francji, pomimo nieustająco nigdy 
roznamiętnienie polityczne, jest wielka 
obojętność dla spraw publicznych. Z a­
świadczyły to nawet ostatnie wybory do 
rad jeneralnych, lubo w tak ważnój, jak  
dzisiejsza, podjęte chwili; liczba abstencji 
była prawdziwie przerażającą. A gdzie 
jes t źródło tój obojętności ? W braku już 
nietylko wykształcenia politycznego, ale 
najpierwszych, że tak powiemy, rudymen- 
tów oświaty; trzecia część ludności fran- 
cuskiój czytać nie um ie! a głosowanie 
powszechne właśnie tam tylko pożądane 
owoce wydawać może, gdzie jest wysoko 
posunięta oświata; nie dziw zatóm, że na­
ród dotychczas nie wie, co z tym fantem 
robić, i albo się usuwa od głosowania, 
albo głosuje za pierwszym lepszym awan­
turnikiem i z taką łatwością zrzeka się 
swobody na korzyść dyktatury. D ykta­
tura zasłania jego nieudolność i zwalnia 
go od trudnego obowiązku myślenia o 
sobie; dlatego przy najgorszóm rządzeniu 
nieraz bardzo długo utrzymywała się we 
Francji.

Niewątpliwie rządcy departamentów da­
dzą dowód prawdziwego republikanizmu, 
jeżli się wiernie zastosują do myśli okól­
nika. Ale trzeba wiedzieć, że urzędnicy 
francuscy w wysokim stopniu posiadają 
ów dziwny talent niewolniczy robienia 
więcój, niżeli pan każe. Już z powodu 
okólnika Simona do inspektorów szkol­
nych wyraziły dzienniki obawę, że w prze­
pisach tam zawartych większość nauczy­
cieli nie ogólnych wskazówek będzie szu­
kała, ale modły, za którą pójdzie ślepo 
dla przypodobania się panu ministrowi. 
Otóż i w danym wypadku należy się lę­
kać, aby prefektowie miary nie przebrali; 
nic bowiem dla nich łatwiejszego, jak  
stara, ąc się, iżby wyborcy koniecznie gło­
sowali, starać się oraz, aby głosowali za 
tym lub owym. Mięszanie się do wybo­
rów przeszło w nałóg w administracji fran- 
cuskiój — i to jest drugą przyczyną nie­

powodzeń, jakich głosowanie powszechne 
doświadcza. Gdzie wyborca spełnia swój 
obowiązek, gdzie objawia swą wolę, tam 
rząd powinien głosowanie powszechne 
szanować, aby była moźebną zgoda mię­
dzy oddawcami władzy, a tymi, co ją  
piastują. Tymczasem inaczój się dzieje; 
w wielu departamentach prefektowie zo­
stają w raźącój sprzeczności z opinją oby­
wateli, i tam naturalnie ich mięszanie się 
do wyborów jeszcze gorsze skutki pocią­
gnie za sobą.

Minister spraw wewnętrznych wie o ta ­
kich sprzecznościach, wie, że się ztąd 
wywięzują zajścia, na których wszyscy 
źle wychodzą: i rząd, bo traci poważa­
nie, i rządzeni, bo widzą życzenia swoje 
zapoznane, i sam urzędnik, bo się gnie­
wa, gryzie i staje się przez to niebezpie­
cznym rządowi, a obywatelom niezno­
śnym. I  jakiż ztąd owoc? Oto wyborca 
znużony walką, wyrzeka się prawa, które 
na nic mu się nie zdaje, bo głos jego 
jest nadużyty, absentuje się — i znowu 
dyktatura w perspektyw ie!

Już wiócie, że związek prasy paryzkiój, 
złożony z żywiołów monarchicznych i kle 
rykalnych, rozchwiał się, nie mogąc się 
zgodzić na jednego kandydata, i że spu­
ściznę po nim w osobie p. Yautrain za­
brało stronnictwo umiarkowanych repu 
blikanów. P. Vautrain przyjął kandyda­
turę i 1 stycznia ogłosił list otwarty do 
wyborców, czyli wyznanie wiary, z któ­
rego republikanie nie są całkowicie zado­
woleni. Kandydat bowiem przypomina w 
owym liście, że podczas dni czerwcowych 
1848 r. bronił rzeczypospolitój, obstając 
za porządkiem i prawem, że zaprotestował 
przeciwko zamachowi grudniowemu 1851 
r. i żadnego urzędu za cesarstwa nie przy­
jął, że za rządów komuny usiłował poje­
dnać zwaśnionych, i że dziś będzie po­
pierać rząd Thiersa; ale nic nie wspomina 
ani o amnestji, ani o zniesieniu stanu oblę­
żenia w Paryżu, ani o przeniesieniu rządu 
i izby do stolicy; słowem zbywa milcze­
niem kwestje, które republikanom tak 
bardzo leżą na sercu. Ale o ile monar­
chiści i klerykalni są złośliwe i mściwi, 
o tyle są dobroduszni ci republikanie u- 
miarkowani. Prawdziwi to bons enfants: 
pogodzili się zupełnie z Thiersem za to, 
że przychylnićj za rzecząpospolitą prze­
mówił, a dziś po bratersku podają rękę 
Vautrainowi w przekonaniu, że człowiek 
zawsze więcój wart, niżeli jego pisma, 
Jako spółzawodnik Vautraina, występuje 
W iktor H ugo, kandydat radykalistów. 
Otóż umiarkowani oświadczają, że będą 
głosować za człowiekiem, który obok wy­
trwałości i biegłości w sprawach, posiada 
zamiłowanie prawa i prawdy, który zerwał 
z gwałtami i tradycją rewolucyjną, a wie­
rząc w postęp idei, wygląda tryumfu tylko 
od wolnego przyzwolenia umysłów. Dla 
tych powodów nie chcą W iktora Hugo, 
a będą, faute de mieux, stać wiernie przy 
p. Vautrain.

Do akademji wszedł ks. Aumale, k tó ­
remu drogę do tój świątyni sławy utoro­
wał G uizot: nie mógł księciu ofiarować 
tronu, którego obecnie jeszcze nie ma na 
targu, więc ofiarował mu krzesło nieśmier­
telnego. Natomiast wystąpił z akademji 
biskup Dupanloup, zgorszony, że przyjęto 
do niój p. Littró, którego Dupanloup uwa­
ża za ateusza i m aterjalistę: jego katolic­
ka prawowierność mocnoby na tóm są­
siedztwie ucierpiała. Ale dla czegóż chwa­
lebne skrupuły tak  późno, bo dziś dopióro 
opanowały księdza biskupa, który przez 
8 lat siedział spokojnie obok Saiute-Beu- 
ve’a, również religijnością niecelującego? 
Odpowiedź na to ta k a : biskup Dupanloup 
mówi. że można być ateuszem, ale nie 
trzeba o tóm g ad ać; n. p. Littró nie tai 
się właśnie ze swoją niereligijnością. Dla 
tego dobry katolik może obcować z Sainte- 
Beuvem, a z p. Littró nie może.

Niemcy.
[ W a l k a  o „ a u t o n o u i j  ę“ w P r u -  

s i e c h  — k w e s t j a  s o c j a l n a  — co  o 
n i ó j  p i s z ą  d z i e n n i k i . J

Państwowa administracja w Prusiecb 
spoczywa całkowicie w ręku biurokracji, 
ludność nie ma tam najmniejszego udziału 
w rządzie, i zachodzi tylko różnica co do 
wymiaru absolutyzmu urzędniczego wobec

pojedyń‘zypli warstw ludności: misera 
contribuena płebs oddaną jest prawie zu­
pełnie na łaskę i niełaskę urzędników, 
mniój już dolega biurokracja państwowa 
miastom, a szlachta rodowa używa do dziś 
dnia w Prusiech takich przywilejów, jak  
może w źadnóm innóm nowoźytnóm pań­
stwie. Nie można wprawdzie zaprzeczyć, 
że pruska biurokracja jest niezaprzeczonie 
idealnie doskonałą— jak  tylko może być 
doskonałym ustrój takiój skomplikowanej 
maszynerji. Biurokracja pruska dała P ru­
som ich teraźniejszą potęgę — na co słu­
sznie powołują się jój obrońcy.

Ale nikt już dziś tema zaprzeczać nie 
myśli, nawet w łonie rządu, że dlużój nie 
podobna już utrzymać zacofanych norm 
zarządu państwa pruskiego. Społeczne ży­
cie zanadto rozgałęziło się w nieprzewi 
dzialne dawniój formy, aby to wszystko 
utrzymać można w karbach dotychczaso­
wego systemu rządzenia, obliczonego na 
bez porównania mniój skomplikowane niż 
teraz warunki kształtowania się stosunków 
osób pojedyńczych, gmiu, całych okolic, 
rolnictwa, produkcji przemysłowój, orga­
nizacji prasy, handlu, obowiązków poje­
dyńczych obywateli i zbiorowych jedno­
stek względem państwa — i odwrotnie 
praw i obowiązków państwa wobec nich 
i t. d. A zresztą pomimo całego dotych­
czasowego absolutyzmu rządu wo.bec par­
lamentu, to przecież idea parlam entaryz­
mu zanadto wiele ma żywotności w sobie, 
aby nie potrafiła wstrząsnąć nawet tak 
silnym organizmem, jak pruska biurokra­
cja, to tóż zastosowanie zasady reprezen- 
tacyjnój u góry, t. j .  w ustawodawstwie 
musiało wyrodzić potrzebę zastosowania 
jój i u dołu, t. j. w praktyczuóm wyko­
nywaniu tych ustaw w społecznóm życiu, 
jednóm słowem w administracji państwa.

Otóż teraz znajduje się pruskie państwo 
w stadjum walki ludności z rządem o au- 
t o n o m j ę  —  kubek w kubek jak  my z 
naszą austrjacką biurokracją, k tóra jest 
nie mniój butną i upartą ja k  pruska, cho­
ciaż bez porównania mniój rozumna niż 
tamta. Dla tego tóż po raz już wtóry zwra­
camy uwagę czytelników naszych na przed­
łożony obecnie sejmowi pruskiemu pro­
jek t reformy administracyjnój z tego wzglę­
du, iż widzimy w tym procesie wiele ana- 
logji z naszemi targami o autonomję. Te 
same argumenta, któremi posługują się 
pruscy centraliści i autonomiści w swoich 
sporach, i u nas zastosować się dadzą.

Rząd pruski chciałby mianowicie przy­
znać ludności mniój więcój taki wymiar 
udziału w rządzie, ja k  nieprzymier zając 
nam przyznaje nasza autonomja galicyj­
ska. Ponieważ, jak  wiadomo, porcja to 
nader mizerna, więc większość pruskich 
ustawodawców nie chce się tóm zadowol- 
nić. Wspomnieliśmy już we wtorkowym 
numerze, iż rząd pruski proponuje podział 
kraju na wielkie zbiorowe gminy z obie­
ralnym wydziałem zarządzającym, ale pod 
zwierzchniczym nadzorem mianowanego 
ad koc urzędnika zawisłego od rządu. Gmi­
ny zbiorowe mają zaś jednoczyć się w 
okręgi administracyjne wyższej kategorji 
z radą powiatową na czele, jako organem 
uchwalającym, który z łona swego wy 
bierałby wydział wykonawczy z sześciu 
członków, ale poddany także pod zwierz­
chnictwo landrata. Wyżój już nie sięgałby 
system reprezentacyjny. Najbliższą instan­
cją administracyjną byłby rząd obwodowy 
złożony już wyłącznie z urzędników mia­
nowanych.

W  spornych sprawach administracyji 
nych stanowi pierwszą instancję wydział 
powiatowy. Wedle § 119 projektu rządo­
wego przed jego forum należą wszelkie 
skargi na naczelników gmin i burmistrzów 
w kwestjach dotyczących policji miejsco- 
wój i zarządu spraw gminnych. Proce­
dura ma być w takich razach publiczna 
i ustna, tylko wyjątkowo dopuszcza się 
pisania.

Od orzeczeń wydziału służy prawo od­
wołania się do osobnego trybunału ad­
ministracyjnego, nazwanego „deputacją 
dla administracyjnych spraw spornych." 

'in sty tucje  miałyby już charakter czysto 
[ urzędniczy.

W sprawach dotyczących interesów prze­
mysłu, budownictwa, policji ogniowój ja- 
kotóż rozkładu ciężarów publicznych, sta­
nowi rząd obwodowy (Bezirksregierung) 
pierwszą instancję po n ad  wydziałem po­

wiatowym, w sporach o kwestje lokalne, 
stanowią wymienione powyźój obwodowe 
„deputaeje" dla administracyjnych spraw 
spornych najwyższą.

Rząd pruski nie życzy sobie utworze­
nia osobnego niezawisłego trybunału ad­
ministracyjnego na całe państwo. Tak 
jak  dotychczas, ma wypełniać jego funk­
cje ministerstwo spraw wewnętrznych.

Obrady ankiety ministerjalnój dla kwe- 
stji socjalnój są w pełnym toku. Opinja 
publiczna jest jednak tak zaniepokojoną 
groźnemi objawami agitacji socjalnój, że 
powszechnie domaga się dziennikarstwo, 
aby rząd nie tak lekko brał te rzeczy. 
Mianowicie wytykają dzienniki rządowi, 
iż mylnój trzym a się metody w traktowa­
niu tój sprawy; oto radzi o robotnikach 
bez robotników. Tym sposobem musi mię­
dzy robotnikami wyrabiać się przekona­
nie, że państwo uważa ich otwarcie za 
stronę wojującą, z którą nie można w 
drodze pokojowój układać się. W  ogóle 
uskarża się publicystyka, iż rząd nie oce 
nia należycie doniosłości skutków, jakie 
wyniknąć mogą z zaniedbywania kwestji 
socjalnój. Miuisterjum powinno ją trakto­
wać —  wołają te pisma — im weit grosseren 
Style. Uczone rozprawy nawet najznako­
mitszych teoretyków przy zielonym sto­
liku w gmachu ministerstwa mogą być 
bardzo interesującemi, ale niemi nie za­
żegna się grożącój burzy komunistycznój 
w Berlinie i w innych ogniskach przemy 
słu niemieckiego. Jest to kwestja nagląca, 
domagająca się radykalnych środków za­
radczych.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wybory uzupełniające. — Do rady pow.

drohobyckiej wybrani zostali przy wyborach 
uzupełniających: dnia 19 grudnia r. z., z grupy 
większych posiadłości: ksiądz Ignacy Terlecki 
proboszcz obrz. łac. w Drohobyczy i Benedykt 
Matkowski zarządzca salinarny w Stebniku.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Idea Synpolskiego. U J. H. Delhon w 

Brukseli opuściła prasę napisana po poi 
sku książku p. t. „ I d e a " .  Autor podpi 
suje się S y n  p o l s k i .  Nazwisko to za­
krawa na pseudonim. „ I d e a "  jest w li­
teraturze naszój zjawiskiem niespodzia- 
nóm, pod względem śmiałości z jak ą  au­
tor mówi o rzeczach, o których u nas 
jednym  lękliwość, drugim przesądność— 
innym różne względy poboczne nie po­
zwalają mówić śmiało. Autor pragnie na 
drodze stanowczój reformy pogodzić p ra ­
wdy objawione chrześcianizmu z pi’awda- 
mi podanemi przez filozofją nauk przy­
rodzonych, i dowodzi, że naród, który 
wobec postępujących sąsiadów religji 
swojój na wiedzy nie ugruntuje, osądzi 
tern siebie na upadek i zagładę. Książka 
ta napisana z talentem mimo mylnego 
założenia, mieści w sobie niezaprzeczenie 
nie mało wielkich prawd, zwłaszcza w 
części pierwszój, poświęconój krytyczne­
mu poglądowi na stan obecny. U nas 
ilikt jeszcze przedmiotu tego w podobny 
nie dotykał sposób. — W  drugiój części 
buduje autor systemat na podstawach 
zdaniem jego dowieść się dających. — 
Dzieło to, które niewątpliwie wielką wy­
woła wrzawę, odznacza się niepospolitą 
erudycją, w stylu jednak znać brak wpra­
wy pisarskiój.

Jakkolwiek byliśmy zawsze stanowcze- 
mi przeciwnikami wciągania kwestji za­
światowych, niepodlegających pozytywne­
mu badaniu, w dziedzinę świeckich umie­
jętności, czujemy się jednak obowiązani, 
krótką tą wzmianką zapisać w tój ru­
bryce publikację nacechowaną tak  wy­
jątkowym w piśmiennictwie naszem kie­
runkiem. Wiązanie mniemań religijnych 
lub usiłowań reformy na tem polu z 
kwestjami politycznemi, zdaniem naszem 
nietylko nadwątla podstawę samój reli­
gijności, k tóra sprawy wiekuiste a nie 
doczesne mieć winna na względzie, ale 
w sprawach świeckich staje się zawsze 
tylko powodem rozkładu społeczeństwa 
i bratobójczój wojny w jego łonie. D aj­
my pokój na wieki teologicznym sporom 
i w duchu szczerze demokratycznym i 
humanitarnym pozostawmy podmiotowym

skłonnościom wolność wyboru mniemań 
w tych niezgłębionych kwestjach, które 
badać w drodze pozytywnój byłoby p ra ­
cą bezowocną i zgubnym nawet obłędem. 
Tam gdzie w i e d z a  jeszcze nie sięga a 
tembardziój tam dokąd z natury rzeczy 
nigdy dosięgnąć nie zdoła, w i a r a  niepo­
dzielne mieć winna panowanie.

Pragnąc  ostatn ie  chwile życia mojego,
jeśli to być może, spędzić pomiędzy ro ­
dakami, postanowiłem wyprzedać się z 
wszystkich zapasów wydanych przezemnie 
książek, a kupującym o iłe tylko można 
ułatwić onych nabycie.

W  tym celu wszystkie poniżój wymie­
nione dzieła, kosztujące dotąd 1 —  l ' / j  
i 2 tal., ofiaruję każde po cenie : 10 sr. 
groszy, z warunkiem nabycia trzech z tych 
dzieł

za jednego ta la r a  (2  z łr .)
do wyboru uabywcy.

1. D r  oz: E kononra  polityczna.
2. L e  B a s t i e r :  O organizacji pomo­

cy pubiicznój.
3. D r o z : Droga do szczęścia.
4. B l a n q u i :  Zarysy ekouomji polit.
5. 6. 7. Z r ó ż n y c h  a u t o r ó w :  Stu- 

dja polityczne i filozoficzne, tom
I, I I  i III.

8. S i l v i o  P  e 11 i c o : O obowiązkach 
człowieka.

9. E. A b o u t :  Kwestje pieniężne. Za­
bezpieczenie.

10. S o u v e s t r e :  Filozof na poddaszu.
11. R o n  d o l e  t :  Rady dla rodziców w 

przedmiocie wychowania dzieci (a 
przy tóm) :
D u m o n t :  O wychowaniu kobiet 
i ich przeznaczeniu.

12. F o r s t e r :  Wspomnienia z Paryża. 
Studja polityczne i filozoficzne.

Osoby chcące korzystać z tak nadzwy­
czajnie zniźonój ceny tych dzieł uznanój 
użyteczności i podać mi przyjazną rękę 
w celu tój wyprzedaży, niechaj raczą na­
desłać mi swe żądania wraz z należnością 
w liście frankowanym lub przez asygnacją 
pocztową.

Upraszam  o rychłą wiadomość.
Karol Forster .

Berlin, 24. Leipziger-Strasse.
Stow arzyszenie  „Wagnera". Dzienniki 

niemieckie zamieściły niedawno wezwa­
nie do przystąpienia do nowozałożonego 
stowarzyszenia pod nazwą „W agnera". 
Celem tego stowarzyszenia jes t przyspo­
rzenie swym członkom sposobności zwie­
dzania produkcji muzy Ryszarda W agne­
ra, w budującym się umyślnie dla tako­
wych teatrze w Bayreuth (w Bawarji). 
Koszta produkcji tych wynosić będą 
300,000 tal. Dla uzyskania tego kapitału 
wydano 1000 t. z. „Patronatsscheine" po 
300 tal., posiadacz takiój akcji będzie 
miał prawo zwiedzania wszystkich przed­
stawień całego dzieła z 4 części złożone­
go („Rheingold", „W alkiire", „Siegfried" 
i „Gótterdfimmerung") w lecie 1873. W y­
dawane będą także akcje po 100 tal., 
dające prawo na jedno przedstawienie, 
jakotóż dla mniój uposażonych akcje na 
raty (o czóm bliższe szczegóły zawiera

Erospekt). Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje 
asjer towarzystwa adwokat nadw. dr. 

O s k a r  B e r g g r u e n  w W iedniu, Stadt, 
W ipplingęrstrasse nr. 29.

„Wieniec" nr. 1. T reść: Praca. Wiersz 
Leona Sowińskiego. Herod-baba, powieść 
J . I. Kraszewskiego. Stanowisko K arpiń­
skiego w literaturze, przez Korotyńskiego. 
Kronika. Bibljografja. Rozmaitości.

R yciny: Franciszek Karpiński. Grot- 
gera: „Na chórze". U m y ś ln y  posłaniec.

Pierwszy ten numer nowego pisma ilu 
strowanego bardzo korzystnie się przed­
stawia. Ryciny są bardzo udatne, a za 
reprodukcję pięknego rysunku Grotgera 
„na chórze" wdzięczni jesteśmy wydawcy

Kronika potoczna i rozmaitości.
6 aze ta  Narodowa która onegdaj ogłosiła 

plotkę, jakoby w rachunkach kolei państwowój 
zapisane były 35,0u0 jako wypłacone „dele- 
g a c j i“ galicyjskiej, gniewa się teraz na nas 
żeśmy doniesienie to nazwali plotką, i pisze: 

„Mybyśmy bardzo sobie życzyli, aby owa 
wiadomość okazała się plotką. Nie dotyczy 
ona jednak teraźniejszćj delegacji, lecz da- 
wniejszśj, a przedewszystkiem członków dele­
gacji, którzy zasiadali w komisji kolejowój

Jednym z nich był podobno jeden z delega­
tów, który już nie jest posłem sejmowym. Ten 
by rzecz najlepićj mógł wyświecić — i pogło­
skę zbić! On wiedziść będzie najlepićj, czyli 
miała jaką sprawę Staatsbahn wówczas w ko­
misji kolejowój i radzie państwa?... A jeżeli 
miała, kto najgorliwićj zajmował się jćj popie­
raniem w kole delegacyjnćm“ ?...

Jeżeli więc owa plotka dotyczy tylko jedne­
go członka byłój delegacji, i Gazeta Narodowa
0 tóm wiedziała, czemuż zaraz tego nie na­
pisała; czemuż dopiero dzisiaj usprawiedli­
wiając się, cofa pierwotne swoje doniesienie 
ubliżające całej delegacji i to nie dawniejszćj 
ale dzisiejszej.

Najkomiczniejszćm jednak jest, że Gaz.Nar. 
gniewa się żeśmy doniesienie jćj powtórzyli. 
Ignorujemy dosyć bredni zamieszczanych tak 
często w Gaz. Nar., ale tym razem obowiązek 
dziennikarski nakazywał nam powtórzyć lekko­
myślnie podaną pogłoskę o „ d e le g a c ji ga li-  
c y j s k ić j “ i nazwać ją właśeiwćm mianem na 
jakie zasługiwała.

Na w y s taw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyła akwarela J. Kossaka: ś. p. ks 
Władysław Sanguszko dnia 25 lutego 1831 r.

W Brzecławiu (Lundenburgu) wykoleił się 
wczoraj pociąg towarowy, w skutek czego po­
ciąg wiedeński przybył wczoraj o 4 godziny 
późnićj do Krakowa.

Ślub ks. W ładysława Czartoryskiego
odbędzie się dnia 15 b. m. w Ciiantilly u ks. 
Aumale’a, stryja narzeczonćj. Drużbą ma być 
jeden z książąt Sapiehów; nowożeńcy udadzą 
się po ślubie natychmiast do Paryża.

W skutek starań namiestnika hr. Gołucho- 
wskiego, odstąpił minister finansów na żeńskie 
seminarjum pedagogiczne we Lwowie całe za­
budowanie, w którćm mieściła się dotąd zwi­
nięta drukarnia rządowa i pozwolił na odpo­
wiednią adoptację tego budynku.

Wydział kasyna mieszczańskiego we Lwo­
wie jednomyślnie postanowił, aby w roku bie­
żącym w kasynie nie było żadnych balów.

W te a t rz e  lwowskim odegrano we wtorek 
dnia 9 b. m. 3-aktową komedję M. Bałuckiego 
p. t. „Pracowicy próżniacy."

Stowarzyszenie  wzajemnćj pomocy człon­
ków sztuki drukarskićj we Lwowie, zmieniło 
dawny statut w ten sposób, aby zecerzy z pro­
wincji mieli przystęp do stowarzyszenia. Na­
miestnictwo zatwierdziło te zmiany; od dnia 1 
stycznia 1872 r. mogą zatem naleźćć do tego 
stowarzyszenia członkowie z różnych miaBt Ga­
licji, W. ks. Krakowskiego i Bukowiny. W y­
dział rozesłał już odezwę w tćj myśli. Majątek 
stowarzyszenia wynosi obecnie 12,000 zła.

„Opiekun domowy" pisze: Deotyma na­
pisała balladę p. t. „Powrót gołębia." Utwór 
ten sama autorka miała odwagę deklamować 
na koncercie pp. Moniuszki i Kątskiego, danym 
w sali ratuszowćj na korzyść niezamożnych 
uczniów warszawskiego konserwatoijum muzy­
cznego. Deklamacja przekonała, że nie zawsze 
audaces juva t fortuna.

Dar dla bibljoteki szkoły w  Mikołajo­
w ie .— P. Henryk Forget, człone rady miej- 
skićj w Mikołajewie i tamtejszćj i-dy szkolnćj 
miejscowćj, były pułkownik honv Mów a obec­
nie nadleśniczy w dobrach fundacji ś. p. hr. 
Skarbka, ofiarował pismem z dni:  ̂ 16 grudnia 
z. r. bibljotece szkolnćj w Mikołajowie 46 ró­
żnych dzieł, obejmujących 82 ton .w w przy- 
bliżonćj wartości 100 zła., które, według słów 
podziękowania umieszczonego w zkole przez 
dyrektora tamtejszćj szkoły p. Piotra Łabow­
skiego, przedewszystkiem stosowi, -m doborem
1 treścią celują. Przykład godny n. śladowania'

W Poznaniu wyszedł niedawno- „Obrazko 
wy elementarz nauki pisania i czytania," obej­
mujący w 2-ch częściach do 500 rycin podług 
analogji brzmienia głosów i tworzenia zgłosek 
i wyrazów, ułożony dla początkujących dzieci 
przez M. Brzeskiego, nauczyciela przy tamtej­
szym zakładzie głuchoniemych. Szkoła bardzo 
pochlebnie wyraża się O tćj pracy i ubolewa, 
że w Galicji tylko do szkół prywatnych może 
być wprowadzona, gdyż w szkołach publicz­
nych panuje niestety dotąd p rzym u s k s ią ż ­
kowy.

P ro feso r  geologji Czermak przestawił
wiedeńskićj akademji nauk badania drobnowi- 
dzowe skał ogniowych w Adenie przez M. J. 
Niedźwieckiego.

Oficerom załogi wiedeńskiej wzbroniono
pojawiać się w mackach na balach publicznych 
i nakazano im równocześnie, by nieodpasywali 
szabel.

Naukowo-wojskowe towarzystwo wiedeń­
skie, obejmujące całą armję, liczy obecnie 
1,700 członków. W kwietniu 1871 r. miało 
ich tylko 492.

nych przechadzek obrał sobie pewien pa­
górek, tana kazał sobie przynosić stolik 
z blizkićj oberży, tam pijał kawę i czy­
tywał ulubionego Homera. Przytóm nie 
był także od tego, aby się nie zabawić. Mło­
dzi ludzie z okolicy wydawali bal, na 
który on także został zaproszony. W y­
brał sobie tancerkę i z nią jakotóż z jój 
kuzyną wyjechali powozem na miejsce 
zabawy. Po drodze mieli jeszcze wstąpić 
po znajomą tym paniom, a nieznaną cał­
kiem W erterowi Szarlottę. W erter przed 
domem Szarlotty wysiadł i wszedł do 
mieszkania, aby ją  zabrać. Gdy drzwi o- 
tworzył, ujrzał po raz pierwszy Szarlottę: 
stała otoczona sześciorgiem swoich m łod­
szych sióstr i braci, w skromnój białej 
sukience, z różową kokardą na ramieniu 
i piersiach, i k rajała dzieciom czarny 
chleb.

W erter na pierwsze wejrzenie zachwy­
cony został jój postacią, jój zachowaniem 
się i anielską dobrocią dla dzieci — i 
zachwycał się nią dalój podczas drogi, 
kiedy Szarlotta mówiła tak rozsądnie i 
wytrawnie o książkach i autorach, jakich 
czytała. Z powozu wysiadł już rozma­
rzony i upojony czarnemi oczami nowój 
znajomój. Reszty dokończył bal, pełen 
życia taniec Szarlotty, na który patrzał, 
i walc do którego przez szczęśliwy zbieg 
okoliczności został przez nię wybrany.

Jeszcze tego wieczora jedna z pań o- 
becnych widząc co się dzieje, pogroziła 
z uśmiechem Szarlocie i wymówiła imię 
„Albert", a niedługo potóm Szarlota po­
wiedziała także W erterowi, że to jest tak 
dobrze jak jój narzeczony. Ale W erter 
w swojóm upojeniu jakby nie rozumiał

dobrze znaczenia tych wyrazów, zapo­
mniał wkrótce o tóm i kiedy na drugi 
dzień złożył jój pierwszą wizytę był tak 
szczęśliwy, że nie wiedział nic o świecie, 
„odtąd słońce, księżyc i gwiazdy mogą 
gospodarować sobie ja k  chcą, ja  nie wiem, 
czy jest dzień czy noc, i cały świat do­
koła mnie ginie".

To szczęście stawało się coraz wię- 
kszóm; W erter ubóstwiał Lottchen naj- 
czystszem pragnieniem, była ona dla nie­
go doskonałością, świętością. Zycie uczu­
ciowe stłumiło w nim wszystkie inne w ła­
dze ducha, ale za to kochając Lottchen 
cały świat obejmował swą miłością. „Ni­
gdy nie byłem szczęśliwszy (pisze do 
swego przyjaciela, bo dwie pierwsze czę­
ści W ertera ułożone są w formie listów), 
nigdy moje uczucie dla natury, aż do 
kamyczka, aż do trawki nie było tak 
zupełne i s ilne; a przecież — nie wiem 
jak  to mam w y ra z ić  moja wyobraź­
nia jest tak słabą, wszystko rozpływa się 
i rozchwiewa przed moją duszą, że ni­
czego nie mogę ująć w pewne kształty". 
W tój ekstazie miłości, podobnój do za- 
chwyceń ascetycznych braminów indyj­
skich, upływały mu roskoszne chwile za­
pomnienia...

Wtóm przyjechał A lbert, ów narze­
czony Szarlotty — człowiek spokojny, sta­
teczny i w stosunkach życia o tyle pra­
ktyczny, o ile W erter nim nie był. Pe­
wnego rodzaju przyjaźń, oparta nie na 
8ympatji ale na zobopólnym szacunku, 
zawiązuje się między nimi za pierwszóm 
prawie widzeniem... Lecz od tój chwili i 
szczęście W ertera zginęło.. .  W tedy do­
piero przekonał się, ja k  samochcąc i wi­

dząc całe położenie rzeczy tak  jasno, 
krok za krokiem szedł coraz głębiój w 
przepaść i postępował jak  dziecko. Na­
gle przed jego duszą zapuściła się jakby 
zasłona, a widownia nieskończonego ży­
cia przemieniła się w przepaść wiecznie 
otwartego grobu. ') Zamiast tój radości, 
jaką dotychczas znajdował wżyciu, serce 
jego zajęła myśl o nicości, o tój niszczą- 
cój sile, która leży we wszechświecie, a 
która nic nie stworzyła, coby i siebie i 
innych dokoła siebie nie pochłaniało i 
nie burzyło .2)

Ten człowiek tak wiele dotąd znajdu­
jący powabu w życiu, tak silnie przy­
wiązany do natury , do ludzi, do sztuki, 
stracił uczucie dla wszystkiego jak  umarły.

Geto jednakowoż jako  zręczny artysta, 
oddawria już pozwalał nam się domyślać 
możliwości podobnój zmiany. Już nieraz 
przedtóm znajdujemy wskazówki do po­
znania tój drugiój, a bezwątpienia głęb- 
szój strony charakteru W ertera. Jest on 
przedewszystkióm człowiekiem silnie czu­
jącym i biorącym wszystko namiętnie. 
Jest nieprzyjacielem wszi-lkiój konwen- 
cjonalności, nienaturalności i chłodnego 
egoizmu. Jego krew młodzieńcza wre i 
buntuje się czętto przeciw jego woli. — 
W erter jeszcze przedtem , nim poznał 
Lottchen, przyznaje się, że wpadał często 
w ostateczności, ze smutku i zmartwie­
nia w szaloną wesołość, ze spokojnój, 
słodkiój melancholji w zgubną namiętność. 
Jeszcze przed przybyciem Alberta L o tt­
chen łajała go, że we wszystkióm bierze

t) Słowa Getego.
2) Podług słów Getego.

za żywy udział i że przez to się zgubił. 
W erter, jednóm słowem , żył cały uczu 
ciem i sercem i to najwięcój w sobie ce­
nił, wyżój daleko , niż swój a rtyzm , niż 
swoję wiedzę i dziwiło g o , jeżeli inni 
szacowali w nim więcój rozum i talenta, 
„niż to serce, które jest moją jedyną du­
m ą, które samo jest źródłem wszystkie­
go, wszelkiój siły, wszelkiego szczęścia i 
wszelkich boleści. A ch, to co ja  wiem, 
może wiedzieć, każdy — moje serce ja 
sam tylko mani."

Te ostatnie słowa są niejako kluczem 
do odgadnienia jego charak teru : czło­
w iek, dla którego uczucie było wszy­
stkióm, całóm życiem duszy i normą, któ­
rą mierzył świat cały.

Trudno jednakże tój uczuciowości na­
zywać sentymentalizmem. Chociaż W er­
ter nieraz nazywa swoje serce słabóm, 
widzimy w nim tyle zasobów życia, tyle 
energji i rozwagi, jak ą  późniój, przy kre­
sie s.wego nieszczęścia rozw inął, że nie­
słuszną byłoby rzeczą, zaliczać go do rzę­
du tych delikatnych, czułostkowych istot, 
które całój powagi i grozy życia nigdy 
nie zrozumieją. Nie mamy do tego naj­
mniejszego praw a, bo aż nazbyt często 
przypomina nam poeta, źo jego bohater 
nietylko sercem , ale i rozumem świat 
pojmował i głęboko się nad nim zasta­
nawiał. Lubo to pojęcie było szczególno 
i w swoim rodzaju — przebijała w nim 
zawsze ta przeważająca strona charakteru 
W ertera. Dla niego, co przedewszystkióm 
czuł, najwięcój uderzającą w oczy rzeczą 
była nędza tego świata, to przeznaczenie 
ludzi być zawsze zamkniętym i w pewnych 
granicach i w pewnój mierze— to, że czło­

wiek na każdym punkcie musi wiecznie 
rezygnow ać; cała jego czynność i praca 
zmierza tylko do teg o , aby przedłużyć 
swe istnienie, cała jego wiedza kończy 
się na tóm, że musi się przyznać do swój 
niewiadomości. I  toż ma być cel życia i 
taki cel może zadowolnić, uczynić szczę­
śliwym człowieka?... W erter nie uznaje 
takiego szczęścia i widzi, że tylko ci mo­
gą na nióm poprzestać, co żyją ja k  dzieci 
bezmyślnie, z dnia na dzień — kto po­
trafi, jak ów prostoduszny mieszczanin 
w swoim ogródku znaleźć r a j ; kto po­
trafi próżnością, tytułami pokryć swoje
brudne dążności i pragnienia  kto to
wszystko potrafi, może się czuć szczęśli­
wym w swojóm ograniczeniu, zwłaszcza, 
że „w sercu pozostaje mu jeszcze to słod­
kie uczucie wolności i, źe więzienie swoje 
może opuścić, kiedy zechce."

Pomimo całój mocy przekonania, W er­
ter nie może się poddać warunkom ta­
kiego szczęścia. Nie widzi go zatóm w 
życiu czynnem, w zajęciu jakiegoś stano­
wiska w świecie, w oddaniu się użyte- 
cznój pracy; nie widzi go również w 
świecie um ysłowym , w nauce i umieję­
tności, bo wszędzie potrąca o te niezno­
śne granice, tamujące zapęd jego ducha. 
Cóż mu więc pozostaje?... rzucić się je ­
szcze w świat trzeci: w świat własny, 
którego z nikim nie podziela, którego 
jest nieograniczonym panem: w świat u- 
czucia.

Tym sposobem , drogą zastanowienia 
się i rozumu, W erter dochodzi do tego 
samego pew nika, do którego wiodła go 
naturalna skłonność.

Nic dziwnego, że taki człowiek pra­

gnął uczucia bez granic i w nióm zato­
pił całą swoję duszę, że W erter ujrzał 
w Szarlocie całe i jedyne swoje szczę­
ście. Nagle spostrzega, że ten skarb ma 
już innego w łaściciela, źe inny człowiek 
ma prawo wydrzeć mu to , w czóm on 
pokładał wszystkie swoje nadzieje! Nie- 
mając żadnój moralnój podstaw y, ażeby 
się temu oprzeć, W erter traci równowa­
gę wewnętrzną, to wybucha chwilami w 
szalony dobry humor, to popada w smu­
tek i żałość, dla którój jest jedyną, nędz­
ną pociechą, jeżeli moźo wypłakać się na 
ręce S zarlo tty , albo tóż uiemogąc sobie 
dać rady, wybiega w pole, błąka się po 
najgęstszych zaroślach w lesie i wspina 
po górach... Mvśl wstąpieuia do klaszto­
ru świta w jego głowie, a silniój jeszcze 
przemawia do niego ta d ru g a , że tylko 
grób może tę nędzę zakończyć.

Już przedtóm i zawsze miał on to prze­
konanie, że do wydobycia się na wolność 
z więzienia życia pozostaje człowiekowi 
w ostatecznym razie jeszcze ta furtka. 
Samobójstwo miało w jego głowie cały 
swój system teoretyczny, który znajdo­
wał swoje usprawiedliwienie w niezwy- 
cięźonój sile namiętności i w tóm prawie 
natu ry , źe człowiek tylko do pewnego 
stopnia może znosić brzemię nieszczęścia; 
jeżeli ten ciężar jest za wielki, istota dźwi­
gająca go musi się złamać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Cesarska bibljoteka prywatna i rodzin­
na.—  Oester. Corresp. dowiaduje się, ze cesarz 
kazał wydać drukow any katalog nader bogatćj 
pryw atnćj i rodzinnćj bibljoteki cesarskiśj i 
p lan wydawnictwa, przedstaw iony mu z obszer- 
nćm umotywowaniem, ju ż  zatw ierdził.

W r. 1871 rozesłała  c. k. ekspedycja dzien­
ników w W iedniu 2 5 ,7 0 6 ,9 0 9  dzienników  na 
prowincją. W  porów naniu z r. 1869 liczba ro­
zesłanych dzienników  podniosła się o 5 ,2 1 8 ,805  
egzem plarzy.

Ogrzewanie w agon ów .— Po drodze żeia- 
znśj północnćj cesarza Ferdynanda, na  p rze­
strzeni z W iednia do L undenburga, odbyła się 
próba ogrzewania wagonów osobowych za po ­
mocą pary. U rządzono to w ten  sposób, iż 
z ko tła  lokom otywy przeprow adzono parę ru ­
ram i umieszczonemi pod każdym z wagonów 
oddzielnie, do cylindrów znajdujących się po 
niżej siedzeń, jak  dotąd w klasie I i II. Rury 
te między wagonami połączono za pomocą szyj 
wężowych, z których każda, w razie potrzeby 
może być odjętą lub założoną. A para t opa­
trzony je s t kranam i, dającemi możność ogrze­
wania pojedynczych przedziałów  w wagonach, 
stosovsnie do woli i potrzeby, a to bez zawilgo­
cenia powietrza. D la odprow adzenia skroplonćj 
wody, poum ieszczane są w pewnych miejscach 
zbiorniki. W  chwili próby tem peretura - j-4 °R ., 
po 30 minutach pary podniosła się do 19° R ., 
i jakkolw iek w Lundenburgu tylko m inut 15 
ap a ra t b y ł czynny, a na każdćj stacji tam  i 
n spow rót chwilowo, wagony naw et przy dość 
ostrym  północnym  wietrze, jednakow o były  
ogrzane.

Nad pięknym błękitnym Dunajem ! W u-
biegłym  roku liczba samobójstw w W ie­
dniu bardzo znacznie się powiększyła w 
porównaniu z rokiem poprzedzającym.— 
W  r.'1870 było 97 samobójstw, w r. 1871 
blizko dwa razy tyle, bo 193. W liczbie 
tćj było 158 m ężczyzn, 35 kobiet. Naj­
starszy samobójca liczył lat 74, najmłod­
szy 14. Przez wystrzał odebrało sobie ży­
cie 41 osób, 63 przez powieszenie, 3 l  
przez utopienie, 33 przez otrucie, 11 rzu­
ciło się z okna, 9 osób podcięło sobie 
żyły lub poderżnęło gard ło , 3 osoby się 
zakłuły, j e d n a  pozbawiła się życia przez 
obalenie na siebie ciężkićj szafy, j e d n a  
rzuciła się pod koła jadącego wozu. W e­
dług miesięcy przypadło samobójstw: w 
styczniu 10 (9 męż. 1 kob.), w lutym 12 
(10 męż. 2 kob.), w marcu 21 (15 męż. 
6 kob.), w kwietniu 22 (16 męż. 6 kob.), 
w maju 17 (14 męż. 3 kob.), w czerwcu 
15 (13 męż. 2 kob.), w lipcu 27 (26 męż.
1 kob.), w sierpniu 11 (9 męż. 2 kob.), 
w wrześniu 16 (13 męż. 3 k ob .), w pa­
ździerniku 15 (10 męż. 5 kob.), w listo­
padzie 12 (10 męż. 2 k ob .), w grudniu 
15 (12 męż. 3 kob.). Powodem do sa­
mobójstw była głównie nędza lub n ie­
szczęśliwa miłpść.

W tymże samym roku t. j. w r. 1871 
zamordowam) 8 osób (1 męż. 7 kob.). 
Dwa z tych morderstw połączone były 
z rabunkiem , 3 pochodziły z zazdrości ,
2 popełnione zostały na dzieciach wyżćj 
lat 9, jedno z niewiadomćj przyczyny.

Zaludnienie niektórych m iast angiel­
skich. Wed* ig ostatnich wykazów staty 
stycznych jest w Anglji i w księstwie wa­
lijskim prócz^Londynu, 17 miast liczących  
więcćj niż po 100,000 mieszkańców, a 
mianowicie: Manchester z Salfordem
592,164, Liverpool 581,205, Birmingham 
444,545, L et ls  259,201, Sheffield 239,947, 
Bristol 198,730, Newcastle z Galeshea- 
dem 186,752, Plymouth z Devonportem  
134,098, Stokeupon-Trent 130,507, Ports­
mouth z Gosportem 128,461, Hull 123,111, 
Nottingham 120,392, Wednesbury 116,768, 
Oldham 113,092, Sunderland 104,490 i 
Brighton 103,760.

Przekłady na język czesk i.—P. Poll t łu ­
maczy na j ę z y k  czeski „P ana T adeusza" i „Ojca 
z a d ż u m i o n y c h d r .  Zemanti „Bieuiowskiego;" 
H ol „M ohorta;" K etitz  „L isty" Z. K rasiń ­
skiego.

Stow arzyszenia w C zech a ch .— w  ciągu
roku 1871 zatw ierdziło nam iestnictwo praskie 
670  statutów  różnych tow arzystw , z których 
550  w tym że roku się zawiązało a 120  zmie­
niło swoje sta tu ta . W  liczbie 5o0  tow arzystw  
nowo-powstałych było: kredytow ych i zaliczko­
wych 42 , banków 3, spółek i tow arzystw  akcyj­
nych 75, tow arzystw  wzajem nych ubezpieczeń 
11, spożywczych 64, przem ysłow ych i do wspie­
rania robotników  42 , losowych 20 , do opieki 
nad  chorymi i pogrzebowych 23, towarzystw

weteranów 34; religijnych, wyznaniowych, do­
broczynnych i hum anitarnych 22; politycznych 
19; do kształcenia robotników  9; czytelń, to ­
warzystw  do zabaw i am atorskich 70; nauko­
wych i mających oświatę na celu 16, nauczy­
cielskich 12, śpiewackich 24, gim nastycznych 
10, straży pożarnych 35 , tow arzystw  roln i­
czych i leśniczych 6 do upiększeń i sadzenia 
drzew 1, do budow ania m ieszkań dla robo tn i­
ków 1, w końcu różnych innych towarzystw  
10. Miedzy nowemi tow arzystw am i akcyjnemi 
znajduje się niemnićj ja k  25 nowych stowarzy­
szeń cukrowniczych.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — D nia
11 stycznia pochm urno; term om etr od —j— 1.3 
spad ł wieczorem — 3.2 R. B arom etr idzie w 
górę; rano o godz. 6 duia 12 stan jego by ł 
3 3 1 ” ’.10 , term om etru — 3°.4 R. W ia tr p ó ł­
nocny słaby.

Teatr. — W  sobotę dnia 13 stycznia danćm 
będzie: poraź drugi „Śmierć W allensteina," 
tragedja w 5 aktach F r. Szyllera.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jó ze f Miler 
adm inistrator ze Strzel* c, dr. Leopold H ercel 
dyr. szkół z Brodów, F ran . L ernet z W iednia, 
Maks. Zdulski z Kolbuszowy, Aleks. D ydyński 
wł. d. z R aciborska.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: Ju l. Gold- 
herg kup. z W arszaw y, Józef Komocki wł. d 
z Kongresówki, W . Smiałowska wł. d. z W it­
kowie; M. Grosman kup. z Mysłowic; F . Otocki 
wł. d. z Galicji, A. W aliński z Oświęcima, St. 
Biliński z Galicji, F r. Gross z L im an owy.

( N a d e s ł a n e . )
Qui pro quo. —  H rabia Z. kup ił w okolicy 

K rakow a pięknego buhaja , a  zapew niony, że 
takow y zaraz do dóbr jego w ysłany zostanie, 
nap isał tak i list do swego ekonom a:

„Posyłam wam młodego byka, którego 
proszę dobrze źywió i dać mu wygodne 
pom ieszczenie.14

D rugi zaś list do tegoż ekonom a napisał 
za młodym człowiekiem, którego p rzy ją ł na 
pisarza.

O pisarzu ekonom w iedział, że lada dzień 
ma p rzybyć; ale buhaja wcale nie żądał, więc 
się go tćż  i nie spodziewał.

O ficjalista stawiwszy się w dniu oznaczonym, 
otrzym ał od hrabiego przez pom yłkę list, m a­
jący  służyć dla buhaja, i uszczęśliwiony z po­
sady, pojechał. Tym czasem  w skutek wieści o 

Z arazie na bydło, ten co m iał w ysłać buhaja 
zatrzym ał go na miejscu, ale hrabiego o tśm  
nie zawiadomił. H rabia tćż w yjechał na kilka 
tygodni do Kongresów ki i o drugim liście zu­
pełnie zapom niał.

Powróciwszy, pisze do ekonoma pomiędzy 
innem i:

„ . . . . A  jak się tam sprawia ten byk, 
którego wam posłałem ?"

Niebawem odebrał odpowiedź następu jącą:
„Kawaler, którego Jaśnie W ielmożny 

Pan w łasce swojój raczyłeś nazwać by­
kiem, umieszczony jest osobno; jest łago­
dny i przyjemnćj powierzchowności; ży­
wiony jest jak można nąjlepićj, ale tćż 
ma i apetyt za dwóch. Zona moja sama 
się nim zajmuje, aby mu na niczćm nie 
zbywało. “

W  następnym  liście między innem i dyspozy­
cjami pisze hrab ia:

„Jeżeli mój byczek, którego pan nazy­
wasz kawalerem, ma taki apetyt, to wi­
dać, że zdrów; proszę go tylko nie roz­
buchać, bo straci kształty i będzie do 
niczego. Zonie pańskićj dziękuję, że się 
nim tak zajmuje. Ale, ale... posyłając go, 
zapomniałem panu napisać, żeby go co- 
dzień szczotką lub —  co lepiej — ostrym 
słomianym wiechciem dobrze wycierać, 
bo do tego jest przyzwyczajony. Odwykł 
od tego teraz; więc jeżeliby się rzucał 
lub kopał, to wziąć za łeb i za nogi, 
potrzymać, a robić co polecam. Pomału  
przywyknie.*4

Ekonom , stary  służbista, w asystencji czte­
rech fornali z wiechciami, w szedł raniutko do 
panicza leżącego jeszcze w łóżku ; a gdy tenże 
zaczął kopać (bo dziwić się tem u nie można), 
wzięto go za ł e b  i za nogi i w y t a r t o  do­
brze, tak  jak  p. hrabia kazał.

W  kilka godzin po tćj frykcji nieszczęśliwy 
m łodzieniec — czerwony ja k  rak  i zadyszany, 
bo pieszo uciekał — w padł do gabinetu  pana 
hrabiego, gdzie dopiero w yjaśniła się pom yłka.

B .

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W spraw ie obligacji kolei rumuńskich.
R ada nadzorcza akcyjnego tow arzystw a kolei 

rum uńskich w ydała odezwę, zapraszającą akcjo- 
narjuszów  na w alne zgrom adzenie

w piątek dnia 26 styeznia rb. 
o godz. 11 przed południem, 

w lokalu dyrekcji spółki dyskontowćj 
w Berline, Behrenstrase 43.

Na porządku dziennym  zam ieszczono:
1) Spraw ozdanie o rokow aniach rady nad- 

zorczćj z książęcym rządem rum uńskim , z da­
wnymi koncesjonarjuszam i kolei rum uńskich i 
z innem i tow arzystw am i kolejowemi względem 
objęcia budow y i ruchu kolei rum uńskich, e 
wentualnie powzięcie uchw ały w tćj sprawie.

2) W nioski względem zmiany statutów . Ci 
posiadacze 7 ^ p ro cen to w y ch  obligacji kolei ru  
m uńskich , którzy  umocowali dyrekcję spółki 
dyskontowćj i dom b rakow y S. Bleichródera 
do wzięcia za nich udziału w utw orzeniu tow a­
rzystw a akcyjnego, lub w inny sposób wzięli 
udział w utw orzeniu tow arzystw a akcyjnego,— 
winni przynajm nićj na  ośm dni przed walnem 
zgrom adzeuiem kw ity, poświadczające złożenie 
obligacji lub asygnat depozytow ych, deponować 
w kasach spółkowych, jako  t o : dyrekcji spółki 
dyskontowćj lub domu bankowego S. Bleich- 
rodera w B erlinie; albo tćż  kw ity, w ydane w 
miejscach niżej w skazanych, złożyć tamże w o- 
ryginale, a  prócz tego w odpisie, ,j oryginał 
deponować.

Na mocy tych ostęplować się mających du­
plikatów  wyżćj wspomnianych kwitów i asygnat 
depozytow ych otrzym ają kartk i do głosowania 
na walnćm zgrom adzeniu.

Po  walnćm zgrom adzeniu oddane zostaną 
oryginalne kwity i asygnaty depozytowe w m iej­
scach deponow ania za zwrotem ostęplowanych 
duplikatów . W  rów ny sposób postąpi się, jeże li 
kw ity oryginalne i asygnaty depozytow e złożo­
ne zostaną u w ładz państwowych lub kom u­
nalnych.

A kcjonarjusze mogą się kazać zastąpić przez 
pełnom ocników z liczby innych akcjonarjuszów 
na mocy pisemnego a przez jednego z człon­
ków zarządu tow arzystw a lub urzędnika p u ­
blicznego uwierzytelnionego pełnomocnictwa. 
Pełnom ocnictw a te m uszą przynajm nićj na  trzy  
dni przed zgromadzeniem w dyrekcji spółki dy­
skontowćj złożone. Legitym ow anie mocodawcy 
nastąpić ma w sposów wyżćj wskazany.

W iadomości z biura
izby handlowo-przem ysłow ej krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniach 11 i 12 stycznia odbytych.

Dowóz zboża na targ  w czorajszy m  B a ­
r a n i e  z powodu złych dróg b y ł niew ielki; że 
zaś kupców dosyć przybyło , ceny żadnćj nie 
uległy zmianie.

P łacono za pszenicę 252  ft. 4 2 — 47 , żyto 
235  ft. 30 — 3 3 1/ 3; jęczm ień 202  ft. 23 — 27, 
owies 130 ft. 12 — 14, groch 252  ft. 38 — 40, 
proso 237 ft. 31 — 35 złp .

— M dły obrot w handlu  zbożowym na ta r 
gach zagranicznych, a  nadto  znaczne dowozy 
sprow adziły spadek cen, szczególnićj produktów 
poślednich. N a tutejszym  dworcu kolei żelaznćj 
leżą znaczne zapasy zboża, nadesłanego głó­
wnie z Podola.

W  skutek tego by ł dzisiejszy targ  nasz na 
K l e p a r z u  słaby, ale i dowóz niewielki. — 
K upcy zbożowi uskarżają się na nieuprzątnięte 
śniegi na drodze z B arana do K rakow a idącćj, 
tudzież na drogość przew ozu, k tóry  z 15 — 20 
centów na 50 podskoczył.

P łacono za pszenicę 170  ft. 10 .50  — 11.75 , 
ż y t o l 6 0 f t .  7 .8 0 — 8.50 , jęczm ień 140 ft. 6 .80  
do 7 .2 5 ; owies 100  ft. 3 .7 0 — 3.90 , koniczynę 
białą  65 — 70, czerwoną 60 — 64 zła.

D la zapobieżenia zawleczeniu I tS ię g O S U S Z U  
z Morawji i Galicji do Czech zabroniło nam iest­
nictwo czeskie rozporządzeniem  z dnia 18 g ru ­
dnia r. z. przyw ozu i przewozu bydła rogatego 
równie jak  płodów zwierzęcych z M rawji i G a­
licji do Czech i przez Czechy, a dozwolonym 
je s t przyw óz tych zw ierząt i przedmiotów tylko 
za zezwoleniem naczelnika kraju.

W  celu zaprow jantow ania głównego miasta 
Pragi i przedm ieść Smichow i K arolinenthal 
zezwoliło nam iestnictwo czeskie wyjątkowo na 
przywóz byd ła  rzeźnego galicyjskiego, pod w a­
runkiem , żeby takow e na dworcu kolejowym 
w P radze  wyładowanem i tam  przez ustano­

wioną ^komisję oględzin ściśle zrewidowanćm 
zostało.

W rocław 10 stycznia. 

Obrot tygodniowy na targu w rocław skim .
Po dńsiejszćm  pow ietrzu n ik tby  zaiste nie 

poznał zimy. Ju ż  w przeszły  czw artek mróz 
ustępować zaczął, a  od p iątku  zupełna panuje 
wiosna z deszczem co chwila padającym . Noce 
jednak  dosyć są mroźne. A norm alny ten  stan 
atm osfery długo utrzym ać się nie może, a  go­
spodarze w wielkićj są  obaw ie, żeby znowu 
suchy mróz nie popr radził śniegu, przez coby 
siewy bardzo ucierpieć mogły

W  handlu zbożowym zawsze jeszcze ta  sama 
panuje stagnacja, a  to z przyczyn, jakieśm y ju ż  
dawnićj na  tśm  miejscu podali. — W szystkie 
składy portowe przepełnione dotąd nawiezio- 
nćm zbożem, a  nadto dowóz jeszcze nie ustaje 
i ciągle nowe transporta  nadchodzą. Dowozy 
zboża tegoroczne od strony morza nadzwyczaj 
są wielkie, w niektórych portach  doszły naw et 
do wysokości nieznanćj.

Rosja mianowicie obok A m eryki odgrywa tu  
najznaczniejszą rolę —  wprawdzie nie co do 
jakości, ale tćm bardzićj pod względem ilości 
eksportowanego zboża. Je s tto  najlepszy dowód, 
jak  ogromny wpływ w ywierają na  handel koleje 
żelazne, które w tym  rozległym kraju  od nie­
dawna pobudow ano; zbliżają one bowiem do 
reszty św iata okolice jak  najurodzajniejsze, k tó ­
re dotąd na  targach naszych dopiero w kilka 
miesięcy późnićj udział brać mogły.

Dziś, za  pomocą pary, i te  kraje korzystać 
mogą z konjunktur handlowych naszych. To 
tćż widzimy, z jakim  pospiechem z płodam i 
swemi w yruszyły na zachód, skoro wiadomość
0 niedoborze tegorocznych sprzętów  w Anglji
1 F rancji do nich nadeszła ; w krótkim  czasie 
w szystkie spichrze m iast portow ych tych kra 
jów  zapełnione zostały.

Jakkolw iekbądź, przepełnienie to  może być 
tylko chwilowe; dowozy morskie tćż z czasem 
ustaną, tćm  prędzćj że kraje, z których pocho­
dzą, wcale tak  obfitych urodzajów  nie miały. 
W tenczas dopiero handel lądowy —  uwolniony 
od natarczywej konkurencji morskićj i oswobo 
dzony z-lodów, które obecnie ruch jego na rze­
kach i kanałach tam ują — ruszy się zapewne 
z ożywieniem tćm  większćm, im dłuższy by ł 
letarg, w którym  zostawał.

Pomimo tćj tak  długićj stagnacji w handlu 
usposobienie dla ziemiopłodów niezmiennie po­
zostaje dobre i ceny na stanowisku od daw na 
zajętćm  stale się utrzym ują.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
2000  ft. pszenicy na  miesiąc bieżący 78 ta l.; 
ży ta  na ten  miesiąc i na  styczeń-luty 54 x/ 4 tal., 
na kwiecień-maj 5 5 l/ A ta l . ,  na  maj-czerwiec 
56 — 5 6 1 / 4  tal.

T arg  nasz ostatn i nie by ł wprawdzie dosyć 
ożywiony, ale chęć kupna by ła  trochę więcćj 
niż dotąd widoczną. Pszenica i żyto w pięknćm 
ziarnie znajdow ały pokup , poślednie były  pra 
wie całkiem zaniedbane; jęczm ień i owies stałe 
u trzym ały ceny; na groch zaś, wykę, łub in  i 
rzćp popyt b y ł słaby.

N otowano:
P s z e n i c ę ,  za  100  kilogr. 6*/3— 8 tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 — 5 7/ 12 tal.
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 V2 — ®2/l5
O w i e s ,  za  100  kilogr. 4 ,/ 4— 4 y 2 tal.
G r o c h ,  za 100  kilogr. 5 ‘/ 4 — 5 17/ 20 tal.
W y k ę ,  za 100  kilogr. 4 3/ 10— 4 7/ 12 tal.
Ł u b i n ,  za 100 gilogr. żółtego 3 ' / t2 — 3 2/ 5 

ta l., niebieskiego 3 — S 1/., tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. 1 0 7/ l2— 12 tal.
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 10*/2— l l ' / j  tal.
K o n i c z y n ę ,  za 100  ft. b iałćj 1 8 l/ 2 do 

23 ta l., czerwonćj 1 4 '/2— 2 0 x/ 2 ta 1.
O k o w i t a  sta lć j; za 100 litrów (100  kw art 

polskich) 100 stopni T rallesa  w miejscu 2 2 5/6 
ta l.; na  styczeń-luty i luty-m arzec 23*/12 ta l., 
na  kwiecień-maj 23*/4 ta l . ,  na maj-czerwiec 
2 3 2/ 3 ta l., na czerwiec lipiec 2 4 7/ 2 tal.

K u r s  banknotów  austrjackich 87 ta l. za 
150  z ła . ,  banknotów  rosyjsko-polskich 8 3 3/ 8 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

F ilja  wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 10 stycznia. Przewodniczący za­

rządu czeskiego teatru narodowego rezy­
gnował w skutek nagany, jaką mu w y­
dział sejmowy udzielił. W szelkie usiło-

K u r p  a  p i  ©  r ó w l e n i ę ć l s s y ,

KRAKÓW 12 stycznia.

5°/0 OMijr. indem- galic.
kupon ubiegły 0.93 

4'7o Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły —01? 

5°/0 L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły —0 6 

4 %  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —02 i 

6e/3 Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 02 

6°/o Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły -2 1 3  

6 %  L isty zast. banku włść.
kupon ubiegły — 01“ 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zem .-Jassy .
„ banku dla handlu

przem ysłu 8 0 .........
Losy &*•/„ (Donau Regnlir.j 
Losy prem. wegierskie 
L osy m. S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe a u s try ac k ie .. 
Srebro polskie s ta r e . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkow y.........
20-franków ka.....................
Pólim perjał rossy jsk i. . .

W IEDEŃ, 11 stycznia. 
D łn g  państwa:

Renta, austryacka . . . .  6°/, 
„ w srebrze 5»/(

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za l n0 

„ „ 1839 »/, „ 100
4 %  rzad. 1854 „ „ 250
6%  1860 całe „ 500
5°/o „ I860 s/5 „ 10<
Rza<!.„ 1864................10<
Como Renten za 20 .........
6%  Donau Reguł, sa  100

ząuają p«r:na żądają! płacą
r.tr. -  s iłr w a

16 _ 74 7.. W ęgier, p o i. premiow. 100 104 io3 80
3°/o T ureck. wpłać. 400 fr. 69 — 68 76

76 74 Kredytowe 1860 r. 100 wa. <92 — 191 —
~ ! C lary ......... .... 40 „ mk. 39 — 38 —

84 26 82 75 Donau Dampfschff. 100 „ 99 — 98 —
Keglewicza__ _ na 10 „ 16 — 14 —

83 25 87 _ Ofen (Budy) na  40 fl. wa. 33 — 32 —
P a l f y ..........na  40 „ mk 31 — 30 —

90 50 83 75 Rndolfa . . .  „ 10 „ wa- 15 60 14 5'
3 aim .........  „ 40 „ mk 43 42 —

89 60 88 •25 8t. Genois „ 40 „ mk. 32 6<) 31 50
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 -

92 76 91 T ry estu . . . .  „100  „ mk 121 60 — -
W aldste in .. „ 20 „ „ 23 50 22 50

2*53 _ 259 — WmdischjrrStz. 20 „ „ 22 60 21 60
,66 — 163 - Obligacje.

Indemniz. oukow..........5°/0 75 — 74 —
72 — — - „ galicyjskie . . 75 50 75 —
97 6*1 95 — „ siedmiogrodzkie — — 79 -

106 — 102 — „ węgierskie KO 75 8 i 2-
29 — 27 — Ind. węg. z klauz. 1867 79 50 78 5o

114 60 112 75 P o i. kol węg. sr. 6°/0sz.l20 110 25 110 —
104 , 100 —

188 — 180 — Akcje bankowe:
60l  .9 60 163 60 Anglo anstr. za 100 sr. 3 U — 343

173 60 171 50 Anglo-hungaria „ 80 „ 110 — 109 -
5 42 5 32 Boden Credit austr. 80 „ 2 8 — 286 —
9 16 9 06 „ „ węg. 80 „ 134 76 134 25
_ — — _ C entralbank austr. 80 wa. 69 — 57 —

Credit A nstalt „ 1 6 0  „ 
D epositenbank „ 80 „

<43
89

76 343
83

50

Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1005 — 1 0 0 0 -
bank czeski 100 „ — — 153 —

63 35 63 26 Franco  a u str .. . .  80 „ 141 50 41 —
73 90 73 70 „ węgierskie 80 „ 105 — 104 76

Galic. d la handlu
i przem ysł. 80 „ 73 50 72 50

315 _ 313 60 „ LandsbkLw ów  80 „ 72 — — -
314 — 313 _ H andelsbk Wied. 160 „ ■37 — •236 —

94 50 94 - Hypot. galjcyjs. 100 „ — — 179 —
105 25 l ,r6 — N ationalbauk ....................... 841 — 840 —
125 60 124 5.- Unionbank . .  za 200 „ :94 50 •294 —
144 75 144 60 V ereinsbk austr. 80 „ 116 — 115 50
24 — 23 — Vorkehrsbank . .  200 „ 195 — 194 —
95 — 94 50 W echalerbk wied. 80 „ 280 — 278 —

ią * a ją  Mf»cą rądajSkj u .,uh

’.'r w a, 1? * s
W echslstub Gesel. 80 „ 108 25 1 7 75 Listy zastawne.
Wien. B nkV erein 80 „ 
Zivnost. banka p.

Ćeehy a  M oravu 100 „

312

127

60 311

125

5 Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr. 
n „ 33 la t los 6% wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 6 */* %

107
87
96

25
50

106
87
95

75
26
5o

Akcja Kolei: Galic. Tow. kred. . . .  4°/0 76 _ 73
Alf8ld F ram e w. a. 200 sr. 185 25 184 76 .  S®/o _ __ 83 _
Bohm. N ordbahn 160wa. 143 — 142 60 „ B anku Hyp. . . .  6% 89 _ 88 ón

„ W estbahn 200 „ •2H3 — 262 60 „ Bank. W łoś.. . .  6°/0 92 _ 91 66
Dux Bodenbeh wa. 200  sr. 71 — 170 — N ationalbank m. k .. 5% _ — _ _
E lisa b e th ..............  200mk. •247 7o 247 25 „ w. a . . .  5% 90 so 90 _
„ L uiz Budw. w.a. 200 sr. •214 — ■213 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ’/2 95 60 95 _
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 1 8 )— 2175— „ „ 60 „ 57? 92 50 92 __
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 208 75 208 25 Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 _
Gal. Karl Ludw. 200mk. 260 75 260 21 o „ 35 „ 5°/o 88 75 88 25
Kaschau O derberg 200wa. 98 60 iq s — „ „ „ sr. „ „ 6°/,. 105 6« 104 60
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 106 25 1*4 75 Węg. tow. k r e d .. . .  S1/^°/0 88 50 88 _
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 139 25 138 7

„ na 126 srbr. 80wa. 82 — 81 6 Obligi pierw szeństw a:
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. •224 — 223 25 Alfold F ium e 6°/0 sr. 95 20 94 80

„ lit. B. „ 200 „ 190 60 190 — B8hm. N ordbahn 5 %  „ — — 103 75
Praga-D ux „ 150 „ 116 — 116 — „ W estbahn 6°/0 „ 94 60 94 30
R udolfbahn „ 200 „ 168 60 168 — E lisa b e th ..............  6°/0 „ — — 95 50

„ n a  162 „ 80wa. — — — — 1869 — 70 5%  „ _ — 103 _
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 180 —; 179 —- Ferd. N ordbh m .k. 50/ 0 

„ „ w. a. 5%
90 25 89 76

Staatsbhn (600 fr.) 200  „ 406 — 4«5 — 87 ___ 86 _
Sadbhn (Lombard.) '200wa. }i4 6 ) 214 20 „ „ n 6%  sr. 1<>6 50 105 ___
Siid-nord Verbind. 200mk. 181 60 180 50 Franz. Jo sef „ 5%  „ 102 80 102 30
Suez-Canal fr. 500 * — — — Gal. Kar. Lud. „ 5%  „ _ ___ 107 —
T heissbahn .........  200wa. >69 — 268 — „ II. em. „ 5°/# „ 103 — 102 _
Tram way wied. . .  200 „ 232 — 231 — „ 1871. III . „ 6%  „ 99 50 99 _
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 163 50 162 60 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 96 60 96 _

„ ” Nordostbb.wa. 200 „ 166 — 1 6 1 oO Lwow.-Czem .-Jassy:
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 153 50 162 50 „ I. 1865 w. a. 5°/0 „ 80 — 79 50

Akoye przem ysłowe. „ H . 1867 „ 6%  „ 83 60 88 25
Baugesells. allg. eost 8 108 60 108 — „ i n .  1868 „ 5 %  „ — — 81 60

„ W ied. . . .  80 134 60 134 — Mahr. Sch.Cntr. „ 6°/0 „ 89 — 88 60
Borysław. Petrol. . . .  200 — _ — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 103 — 102 75
Forstprodukte . . . . . .  200 31 5') 31 25 R udolfbahn „ 5 %  „ ' — — 94 —
Hotel W ied..................  200 •237 — 235 Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 92 60 92 —
Inneberg  h u t ..............  100 184 6< 183 75 S taatsbahn  600 fr. szt 136 60 135 60
Masz. cegieł, w isd .. .  200 66 — — — Siidbahn (Lombardy) „ 114 — 113 60

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200  5°/o sr. 96 60 96 20
Neub. M ariazel h u ty . 80 89 60 88 50 Siid-nord. Verb. w. a. 5°/0 — — — —
Schloglmiihle P a p .. .  80 121 — 120 — „ „ w. a. 6o/ 0 sr. 97 50 97 —
W ied. p ry  w. Telegraf. 20< — — — Theissbahn. . . .  „ • 5%  „ 81 — 80 —

Węg. gal. L upk. 5%  „
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 300 5%  ą 
Weksle na 3 mles. 

F rankfurt skont. 3 ‘/ j  %  
H am burg „ 27a ,
Londyn „ 2 „
pa ry i  „ 6 „

Monety:
D ukat w ażny ................
20 frank, austr.............

„ francuz.........
■łrebro..............................
T alar p r u s k i .............. ..

LWÓW, 10 stycznia. 
Akc. banku hip. gal. 10*

„ „ krajów . 80
-.isty zast. ga lic .. . .  6°,

n n n • • • 4 °/ó
„ . banku hip. 6°/
„ „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. 6%
M fireperiał roo..........

Rubel srebrny obrączk. 
„ . papier.

WARSZAWA, lOstycz. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 150 z łr.2 m  

Lkeje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4°/( 
n » „ 2 . .  4°/(,

kupon ubiegły
„ „ now e------6%

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN d. 10 stycznia. 
Oblig kol. rum uń. 7*/j °/i

83
90
*7

97
85

114
44

• » 3  - , n |  p r a c ą

łr. w. a.
89 60 
8 * 50 
87 40

97 10 
84 90 

70] 114 Ho 
6o! 44 45

5 44

9
113
172

132
64
83
74
88
91
76

9
1
1

Rs. k. 
7 28

85 »0 
93 80 
89 50 
68  —

89 15 
88 15 
—  20 
88 89
— 25 
76 60
—  43

talar.

5 42

9 10 
113 35 
171 76

130 -

83 -  
74 10 
88 16 
90 60 
76 — 

9 32 
1 80 
1 59

Rs. k.
7 26

93 45
83 60

118 — 
88 65 
87 65

£8 50

76 20

talar.
45*/*

wania, ażeby znaleźć po nim następcę, 
okazały się bezskutecznemu

Solnogród 10 stycz. W ydział sejmowy 
(krajowy) i gmina miasta Solnogrodu po­
dają petycję do obu izb rady państwa 
o przywrócenie wszechnicy w Solnogro- 
d z ie , izba handlowa zaś o koncesję na 
kolej górską.

Line 10 stycznia. Organ klerykalny 
„Volksblattu grozi powstaniem chłopów, 
jeżeli starokatolikom w Ried dozwolą 
wspólnego używania kościoła parafjal- 
nego.

P eszt 10 stycz. W  ministerstwie spra­
wiedliwości wygotowano now ellę, urzą­
dzającą postępowanie karne.

Z Kołoszwaru nadeszła telegraficzna 
wiadom ość, że Ernest Małray, jeden z 
przywódzców opozycyjnych i sekretarz 
tamtejszego klubu opozycyjnego, przeko­
nany o liczne kradzieże i oszustwa, uciekł.

Bruksela 10 stycz. „Indep. belge“ o- 
głasza telegram z Madrytu z d. 8 b. m., 
donoszący, że Cespedes przywódzca po­
wstańców na wyspie Kuba z dwoma in­
nymi dowódzcami uciekł do Curaęao, 
gdzie się znajdują ciężką chorobą z łoże­
ni. Sagasta zaś wyzdrowiał i przewodni­
czył już w radzie ministrów.

Londyn 11 stycz. Sir John Pakington  
miał na zgromadzeniu zachowawców roch- 
dalskich mowę, w której ostro ganił ko­
sztowną i obliczoną na efekt politykę 
rządu, która nawet w Irlandji doznała 
niepowodzenia.

W  Limericku przyjmowało przeszło 
30,000 osób z chorągwiami i muzyką 
członków parlamentu Butta, Smitha i in­
nych zwolenników samorządu Irlandji, 
którzy w mowach swych powstawali su­
rowo na rząd i wzywali do owacji dla 
uciśnionych.
U R zym  10 stycz. w nocy. D ziś wieczór 
przybył tu baron Ktibeck.

Na jutro oczekują króla.
W  niedzielę odbędzie się wielki obiad 

dw orski, na który zaproszono naczelni­
ków poselstw zagranicznych.

„Opinione" utrzymuje, że pogłoski g ieł­
dowe, jakoby wydział skarbowy sprzeci­
wiał się projektom Selli i jakoby w sku­
tek tego przesilenie ministerjalne było 
prawdopodobnćm, nie mają żadnćj pod­
stawy.

Nowy Jork 9 stycz. W  skutek rozdwo­
jenia politycznego w ciele ustawodaw- 
czćm luizjańskićm jeden z członków, chcą­
cy przeszkodzić uwięzieniu innego człon­
ka, zginął śmiercią gwałtowną. W ysłano 
jeden pułk do Nowego Orleanu.

Przegląd polityczny.
Kwestja, dlaczego wiernokonstytucyjni 

połączyli ugodę galicyjską z kwestją re­
formy wyborczćj jest przedmiotem róż­
nych interpretacji w gazetach wiedeńskich. 
Podaliśmy już wczoraj na tćm miejscu, 
co o tćm mówi „Deutsche Z tg“. W ska­
zuje ona na to połączenie jako na jednę  
gwarancję więcćj, że Niemcy mają szcze­
rą chęć załatwienia sprawy galicyjskićj. 
Inaczćj rzecz tę tłómaczy feudalny „Va- 
terlana". Dziennik ten rozumuje, że po­
łożenie to jest dowodem, że Niemcy nie 
chcą Galicji przyznać odrębności. Mu­
siałby więc przypuszczać „Vaterland“, 
że nie chcą także Niem cy zaprowadzić 
wyborów bezpośrednich w innych kra­
jach przedlitawskich, które to przypusz­
czenie oczywista niem a najmniejszćj pod­
stawy.

„N. fr. Presse" w artykule pod napi­
sem „Wiernokonstytucyjni i Polacy" pod­
nosi, że między pierwszymi i ostatnimi 
zachodzi ta głównie sprzeczność, że pod­
czas kiedy Niem cy gotowi są robić u 
stępstwa Galicji z tyiułu odrębnych jćj 
stosunków i właściwości, Polacy żądają 
zadośćuczynienia swym żądaniom z utu - 
łu programu federalistycznego; według 
„N. fr. Presse" zaś Niemcy z tego tytu­
łu  nic Galicji dać nie mogą. Jako wyraz 
odrębności Galicji, Niemcy gotowi przy­
jąć rezolucję i zadość jćj uczynić; w ża­
den sposób jednak nie uznają takowćj 
jako jedno ogniwo w łańcuchu federali- 
stycznych ustrojów składających monar- 
chję austrjacką.

Jeżeliby w istocie między Niemcami a 
naszą delegacją galicyjską miała zacho­
dzić tylko ta różnica zdań, to o zgodę 
nie byłoby trudno. Niechno Niemcy przy­
staną na rezolucję galicyjską, a delegacja 
galicyjska przyjmie ją tak samo jak Czesi 
niedawno gotowi byli przyjąć „artykuły

zasadnicze", tj. nie wspominając ani je- 
dnćm słowem o żadnym innym kraju.

Delegacja galicyjska reprezentuje w ra­
dzie państwa li tylko Galicję a nie ża­
den inny kraj; kiedy Czesi przyjmowali 
artykuły fundamentalne, nie oglądali oni 
się wcale na Galicję i nie wciągali j ć j  
bynajmnićj w kombinację —  tak samo 
powinna sobie teraz postąpić delegacja 
galicyjska.

Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na odezwę prezydjum sądu karnego w 
Tarnopolu, zamieszczoną na pierwszćj 
stronie dzisiejszego numeru. Musimy go­
rąco pochwalić humanitarne dążności są­
du tarnopolskiego. W naszym kraju, w 
którym głównie brak oświaty sprowadza 
na ławę oskarżonych tysiące ofiar, po­
dwójnym to jest obowiązkiem społeczeń­
stwa, aby w zakładach karnych bodaj 
w małćj części wynagrodzić wóęźuiom 
krzywdę, którą im poniekąd przez nie­
dostateczne wychowanie się wyrządziło. 
Chwalebną zatćm jest myśl urządzenia 
w zakładach karnych szkółek i czytelni 
i starania się, aby chociaż najmniejszy 
procent więźniów tą drogą napowrót spro­
wadzić na drogę cnoty i prawości. Zy- 
czyćby wypadało, aby przy wszystkich 
zakładach karnych w Galicji urządzano 
podobne szkółki i czytelnie, a sejm ga­
licyjski na najbliższćj sesji powinienby 
usiłowaniom tym pomocną podać rękę. 
Dopóki to jednak nie nastąpi, odezwę 
sądu tarnopolskiego polecamy gorąco lu­
dziom dobrćj woli.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 stycznia. Z powodu uroczy­

stości siedemdziesiątćj rocznicy urodzin 
poety Bauernfelda, otrzymał tenże od ce­
sarza krzyż komturski orderu Franciszka 
i podwyższenie rocznćj płacy na 1000 złr.

Paryż 12 stycznia. Bienpublic  donosi, 
źo jen. L e f l o  niedawno przyjmowany 
był przez cara, który mu polecił, by z 
jego strony przesłał Thiersowi przyjaciel­
skie pozdrowienie.

Komisja uchwaliła jednogłośnie jedno­
roczną rzeczywistą służbę całćj rozporzą- 
dzalnćj klasy wieku. \

Berlin 11 stycznia. Książę Bi smark od­
wiedził wczoraj po południu ambasadora 
austrjackiego hr. Karolyi’ego.

Rzym 12 stycznia. Klerykalny dziennik 
Voix V eriti nie wierzy w autentyczność 
ogłoszonego niedawno przez niektóre dzien­
niki pisma papieża do biskupa Dupan 
loup.

FanfuU a  donosi, że towarzystwo żeglugi 
„Peninsular and Oriental" przedstawiło 
rządowi włoskiemu projekta względem  
urządzenia tygodniowój komunikacji okrę- 
towćj z Chinami i Indjami za umiarko­
waną opłatą.

Zapewniają, że na posiedzeniu konsy- 
storza w lutym ma papież zamianować 
więcćj niż 15 kardynałów zagranicznych.

K ursa.—  W ie d e ń  12 stycznia godz. 2. 
Akcje kredytowe 344.20. —  Lombardy 
216.—. —  L osy z 1860 r. 105.— . — Losy  
z r. 1864 144.— . — Akcje franko-austr. 
140.75.—  Napoleony 9.12. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 165.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.75. —  
Akcje banku 858.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 115.—. —  
Akcje banku jeneraln. 99.— . —  R uta 
w srebrze 73 .50 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 194 50 — Akcje 
anglo-banku 342 25. —  Akcje kolei rząd. 
40 7— . —  Akcje kolei siednuogrodzkićj 
1 8 0 .5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 169.25.—  
Akcje kolei pardubickićj 181.50. —  Akcje 
kolei północ. 216.50. —  Tramway 233.50. 
Akcje banku budowy 111.70. —  Akcje 
kolei wschodnićj 151.50. —  Akcje kolei
alfoldzkićj 186.. Akcje banku anglo-
węgierskiego 109.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicr. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

QVr adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
B arry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tuby 
następujące choroby, k tóre usuwa R evalesciera bez używ ania lekarstw  i bez k osztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta P irkfeld  1 9 /1 2  1869 .
Z przyjem nością i w poczuciu obow iązku potwierdzam  korzystny  skutek R evalesciery. 

W yborny ten  środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości p rzy  oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkowych, na  co przez długie la ta  cierpiałem.

Ze szczerćm podziękow aniem :
W i n c e n t y  B t a l n l n g c r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zaw icrajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr.) 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 129 filiżanek 10 z łr ., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry  du Barry 
e t comp. w W iedniu W allfiscbgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldw asser, przy ulicy Grodzkiój 
pod nrera 70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T o ro k ; w P radze 
J . F i i r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigmund R u c k e r; w Czerniowcach 
Shnircch; w K lausenburgu J .  K ro n stad te r; w Bochni J . E . Bulsiewicz.



4 KRAJ z soboty 13 stycznia.

WAŻKTE
dla

przedsietoioroów

Wychodziec z r. 1863, niedawno z Francji 
przybyły, poszukuje wspólnika z kapitałem od fl. 
500 do 1000 celem rozpoczęcia fabryki bardzo 
pojedyńczój a nader korzystnej dla kraju.

Fabryka projektowana nie egzystuje dotąd w 
źadnem mocarstwie, jak tylko we Francyi. Adres

A. Gąsiorowski
Biuro Komisowe Krakowskie.

P rz e z  rząd  p o rę c z o n e  w ie lk ie

pieniężne losowanie
j  którego ogólna suma wygranych około 

*1 * 1 * n  O  A A A A ■ 1

wynosi i w 6 częściach uskutecznione będzie.
Główne wygrane 1 0 0  0 4 )0 .  0 0 . 0 0 0 ,  

1 0 . 0 0 0 .  8 0  0 0 0 ,  IO O O O . 1 9 .0 0 0 ,  
IO O O O  2 a 8 0 0 0  O O O O , 4 k 4 8 0 0 ,  
4 4 0 0 ,  5 a 4 0 0 0 ,  5 a 3 9 0 0 .  7 a 9 4 0 0 ,  
21 k  9 0 0 0 ,  3 a 1 6 0 0 ,  36 a 1 9 0 0 ,  102 
k 8 0 0 ,  206 a 4 0 0 ,  256 a 9 0 0 ,  381 k

8 0  i 27.950 a 4 4 . 4 0 ,  9 0  tal. itd.
Najbliższe ciągnienie nastąpi

17 i 18 s t y c z n i a  1 8 7 2  r
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 7. — 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 3.60
1 ćwierć „ (nie promessy) „ 2.—
które w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę anstryackiemi banknotami najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam na­
tychmiast, z zachowaniem tajemnicy. Każdy 
grający otrzyma zaopatrzoną herbem państwa 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosimy udawać się najrychlej z całćm 
zaufaniem do kantoru, któremu osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-101
Z y g m u n t  H e c k s c h e r ,  H a m b u r g .

■

Jest każdego czasu do sprzedania

M AJĄTEK ZIEMSKI
odległy o 9 mil ode Lwowa, a 6 mil od Jarosławia 
stacyi kolei żelaznćj, a który się składa z 406 jo- 
chów ziemi ornej; z 680jochów lasu sosnowego wy­
sokopiennego; z 300 jochów lasu bukowego wyso­
kopiennego i z 100 jochów przeszło łąk i pastwisk 
porosłych olszyną.

W tym majątku na obydwóch folwarkach są 
wszystkie budynki w najlepszym stanie i muro­
wane z kamienia; zarazem znajduje się tamże naj­
lepsza gorzelnia, tartak, młyn i inne fabryki, które 
razem z propinacją czynią rocznie przeszło 3000 
złr. czystego i stałego dochodu. Ponieważ tabula 
tego majątku jest czystą od długów i od zawikłań, 
a zatem majątek ten razem z inwentarzami mar- 
twemi i żywemi, może być każdego czasu sprze­
dany i w posiadauie oddany. Bliższe wiadomości 
i szczegóły udzieli osobiście Wielmożny Pan
"Władysław Gloreclti

adwokat krajowy we Lwowie. 2592(1-3)

KONKURS
na posadę Dyrektora Szkoły Rolniczej imienia Haliny

w  Ż a T D i l t o w i e  p o d  P o z n a n i e m .

P o s a d a  D y r e k t o r a  p o w y ż e j  w y m ie n io n e j  S z k o ły  R o ln ic z e j  w a ­
k u je  o d  I g o  p a ź d z i e r n ik a  1 8 7 2  r .

D l a  te j  p o s a d y  p r z e z n a c z o n a  j e s t  r o c z n a  p e n s y a  ty s i ą c  d w ie ś c ie  
t a l a r ó w  ( 1 2 0 0  t a l . )  w  p r u s k i e j  m o n e c ie ,  o p r ó c z  te g o  o d p o w ie d n i e  p o ­
m ie s z k a n ie ,  ś w ia t ło ,  o p a ł  i c z ę ś ć  o g r o d u .  —  O s o b y  z g ł a s z a ją c e  s ię ,  
w in n y  ś w ia d e c tw a m i  i d o ty c h c z a s o w y m  z a w o d e m  w y k a z a ć ,  ż e  p o s i a ­
d a j ą  p r z y s p o s o b i e n i e  n a u k o w e  w  a g r o n o m i i  i e k o n o m i i  g o s p o d a r s k i e j  
d o  te g o  s t o p n i a ,  a ż e b y  m ie ć  k w a l i f i k a c y ą  d o  u d z i e la n ia  n a u k  w  P a ń ­
s tw ie  P r u s k i e m  t j .  f a c u l t a t e m  ( v e n ia m )  d o c e n d i .

K a n d y d a c i  z in n y c h  k r a j ó w  w in n i  s ię  p r z e d  1 p a ź d z i e r n ik a  r .  b .  
o  p o w y ż s z ą  k w a l i f i k a c y ą  w  P a ń s t w i e  P r u s k i e m  p o s t a r a ć .

W i e k  d o j r z a ły ,  m o r a ln o ś ć  w y p r ó b o w a n a  i p r a k t y c z n a  z n a jo m o ś ć  
g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o ,  s ą  n ie z b ę d n y m i  p r z y m io ta m i  d l a  D y r e k t o r a  
S z k o ły  R o l n ic z e j ;  o p r ó c z  t e g o  w y m a g a n e  b ę d z i e  d o k ła d n e  p o s i a d a n i e  
j ę z y k a  p o ls k i e g o  i n ie m ie c k ie g o .

Z g ła s z a ć  s ię  m o ż n a  d o  P r e z e s a  C e n t r .  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r ­
c z e g o  d l a  W .  K s .  P o z n a ń s k ie g o  ( w  D ę b ic z u  p o d  Ś r o d ą )  a lb o  d o  p a n a  
K. K o s z u t s k i e g o ,  s e k r e t a r z a  z a r z ą d u  w  P o z n a n i u ,  u l ic a  N o w a  N r .  5 .

Z a r z ą d  C e n t r a l n e g o  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r c z e g o
d la  W . K s . P o z n a ń s k ie g o

1667(1-3) W o l n i e W i c z ,  p r e z e s .

:>oooooooooooocxxxx^
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjnyBANK HIPOTECZNI

w y d a j e  w e  L w o w i e

i  p r z e z  f il je

w  K r a k o w i e ,  C z e r n i o w c a c h ,  B i a ł e j ,  T a r n o p o lu  i S a m b o r z e

p o c z ą w s z y  o d  2 0 g o  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r .

A S S Y G N A T Y K A S O W E
4 V 2 p r o c e n t o w e  w y p ł a c a l n e  w  8  d n i p o  w y p o w ie d z e n iu  

5  p r o c e n t o w e  w y p ł a c a l n e  w  14 d n i p o  w y p o w ie d z e n iu  

5 l/ 2 p r o c e n t o w e  w y p ł a c a l n e  w  3 0  d n i p o  w y p o w ie d z e n iu .

Dyrekcya.
Sooooocxxooooooooooooocxxxxxx^

2532(1-?)

8
dwutygodnik illustrowany,

k o s z tu je  r o c z n ie  4  f l .  4 0  c e n t .  —  p ó ł r o c z n ie  2  f l .  2 0  c e n t .  
d la  s z k ó łe k  r o c z n ie  3 fl . 3 0  c e n t .

polecony trzeehkrotnie przez Wysoką Rade Szkolna Krajowa, a wychodzący we Lwowie 
od r. 1868 pod redakcyą .A ..  K i s i e l e w s k i e g o  , w r. 1872 regularnie od 

15-go stycznia wydawanym będzie.
Dawne roczniki od I. do VIL razem 13 fl. w. a., tudzież pojedyńczo— i wszystkie 

polskie i f aneuskie książeczki i pisma dla dzieci. — Można zamawiać Lwów 35 ij i . 1

SKŁAD GŁÓWNY: Lwów u Karola Wilda — Kraków u Juliusza Wilda tudzież we 
wszystkich księgarniach w kraju. .
ĘfUF' Za regularne wydawnictwo poręcza się najsolennićj. 2657(1-3)

^ o c o s a c o c x > o c x x x 2 K X X 5 0 o a o o o i o a a ^
Otwarte 1823.

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebru, me­
dali otzymał w nagrodę 

od rządu.

Poręczenie

SIKAWKI PAROWE, 

S ikaw ki ogn iow e
wszelkićj wielkości,

S ikaw ki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

Wszystkie potrzeby dla 
Straży ogniowój, drabinki 
i przyrządy do ratowania.

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia. '

Leopoldstadt, Miesbachgasse 
H T r .  1 5 .

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowój 

w Linzu.

Pom py c e n try fu g a ln e ,  
pom py do budow y, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­
nopne, skórzane, kau­

czukowe.
 2525(1-10)

Illustrowane cenniki prze­
syła się darmo.

riiwiijiłiiiiiiiiiirTiiiiiiiiiMiiiiiiiwiii niI

0000000000*00000000000801

J.  MATERN A
w  G ł o g o w i e  ( n a  S z l ą s k u ) ,

może jak najlepiej zadość1 uczynić wszelkim wymaganiom od wielkiego zakładu.
S z c z e g ó l n e  i ł r s H e c a . ia a . io ts T - .  „ Piece“ tak zwane porcelanowe wszelkich

kształtów, których postawieniem, jak do­
starczaniem żelaza i wstawianiem komi- 

2623(1-3) nów najchętniej zajmuje się fabryka.
Ozdoby budowlane.

Wyrób jest wzorowo piękny i tani.— Najpiękniejsze pochwały za wykonane już 
w Galicyi roboty można przejrzeć: rysunki i cenniki na żądanie. — Nabywający 20 do 
30 pieców naraz, otrzymają rabat i w ogóle fabryka najchętniej daje wyjaśnienia na 
wszelkie zapytania, i obi rysunki i kosztorysy.

N O W Y

Skład Węgli Kamiennych
w  d o m u  S S ó w  F i l ip ie g o

za przejazdem przez kolej żelazna,
ma honor zawiadomić potrzebujących, iż TOZSyła 
po mieście do sprzedaży węgiel kamienny w ko­
szach i workach centnarowych,: oplombowanych, 
po cenie na wozach wypisanej wraz ze zniesieniem 
do mieszkania.

Prócz tego, aby udogodnić kupującym nabycie
większej ilości węgli
tak kraj *wycb, jakoteż szlaskich, urządził: Skład 
sprzedaż takowych w handlach

W g o  T a d e u s z a  T a r a s i e w i c z a
w Rynku Głównym,

W g o  J a n a  K o s z a
przy ul. Grodzkiej i

P . A b r a h a m a  G r o n e r a
na Kazimierzu obnk trafiki.

W miejscach tych zamawiający węgiel podług 
cenników, będą mieli takowy odstawiony i znie­
siony do mieszkania pod nadzorem i gwarancją 
składu.

Nowy Skład Węgli ma nadzieje, że tego rodzą 
ju  ułatwienie w nabyciu węgli po cenach niskich' 
Publiczność uwzględnić raczy.

Kraków w styczniu, 18 72 r. 2668(1-2)

Prof. Dra Lapierre’go
[HI

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania 4 talar 9 0  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisłą tajemnicę zacho­
wując

[2150(28-?)
L in d e n s t r a s s e ,  18 , B e r l in .

*) Setki wyleczonych.

A. WITT

Ib Ćred itverhalt-
nisse a. beinah al- 
le Platze d. Welt, 
gute Bezugs-u. Ab- 
satzquel en, Advo- 
katen, Agenturen, 
Agenten, Fabrika- 
tion e. jeden Ar- 
tikels u. Recepts. 
Neue Mittheilung 

erwiinscht. 
2584(1-10)
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Gallseife, Alaba- 
sterg las, Weiss- 
messig. Indigo, 

Reisspiritus, 
Presshefe kflnst- 
lich iicht herzustel- 
len f. l '/ j  fl. Post- 
mrk. Einsend. an 

Dir. Grunwald, 
Langestr. l f  Berlin 
Kataloge f. 6 kr. 

freo.

Epileptyczne Kurcze
( r ^ O j d a j O s z l t s : ^ )

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(28-?) L in d e n s tr a s e ,  18. B e rlir  
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